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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynnst.
ws Lwowie na prowincji za granic*

niesięeznie 1 zi. 60ct. 2 zł,
i .zartaliiie i  zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 5(J et.
j Mrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

D oniesienia prywatne, jafcoto o zaręczynach 
łubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, poerze- 

unch, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
> klamy dla balów, odczytów i koneartów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i til. 
przyjmuje się do umieszezenia tylko za opłatą po 50 
oeutow od wiersza.

N u m er  k o s z tu je  6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincja o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ prsyjmu ą w, Lwi 
wie: Administraeya Gazety Narodowej ul. Karol. 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 50 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu. Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) WahlflsehgasBe 10 — Kudeli 
Mosee 8 ilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergagee 12 
— M. Dueks Naclif. M si Angenfeld & Bmench 
Lessner W ellzeile 6 — Schallek W ollzeil, 11 i J- 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hnmbnrgu: A. Stei- 
ner; w Frankfnnole: n. M. Haasenstein & Vogleri 
G. L. Daube A Comp.; w Wnrazawio: Peiehmani. 
A Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyazajae na jodno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jogo miejsce 30
-  Głeey pnblloznoiol za wiersz lub jego miejseeSO

— Prywatna knruepondonoya 3 ot. ud wyrazu. 
Karty kereapandenoy'ne dla drobnych ogłoszeń 3

B I U E A  R E D A K C J I : n i. K o p e r n ik u  7 . 1. p i ę t r o  
o t w a r t e  o d  1 0 — 12 r a n o  i  o d  B— 6  w ie o z o r e m . B e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOfiBL.

BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez prz rwy.

Listy parlamentarne.
V\icdeó 18 stycznia.

(i) Posiedzenia Izby  posłów dziś nie by 
ło, a mimo tego niem al przez cały  dzień snu
ły  się po gm achu parlam entu spore rzesze 
posłów, jak b y  w yczekując jak ie jś  ważnej no
winy. Gdy do wieczora nic się nie stało, wy
myślono sobie prawdopobnie w iadom ość: iź za
padło najw yższe postanowienie bezzwłoczne
go zamknięcia R ady  państw a — i pod wraże
niem tej wieści opuszczali posłowie gmach 
parlam entu.

W yczekiw anie czegoś i zrodzenie się n a 
stępnie wspomnianej wieści są znam iennym  
rysem  obecnej sytuaeyi, Na p y ta n ie : co da
lej ? n ik t odpowiedzi choćby ty lko praw dopo
dobnej, dać nie może. Nie je s t  to bynajm niej 
żadna dyplomacya, lecz faktycznie, naw et 
w ybitni członkowie komisyi parlam entarnej, 
zupełnie szczerze wyznają, że nie m ają  wyo
brażenia o tem, ja k  się położenie rozwinie. 
Zależy to od rokowań hr. T huna z br. Ban- 
ffym, od wyniku rokowań Banffiego z opozy- 
cyą w sejm ie węgierskim , wreszcie od tego 
ozy obstrukeya u nas będzie łagodną czy bu- 
rz liw ą“. Tak mniej więcej brzmią odpowie
dzi. Ja k  widać z nich wew nętrzno-polityczna 
sytuaoya w A ustry i zawisłą je s t od wielu 
czynników — nie słychać jednakow oż nic o 
tem , żeby zależało ta k ie  i od woli większości 
parlam entarnej, lub, żeby ta  większość miała 
decydujący , je j  roli odpowiedni, wpływ na 
rozwój wypadków politycznych.

Nie podnosimy tego bynajm niej jako  
zarzutu przeciw praw icy parlam entarnej, 
gdyż właśnie stosunki okazały, że naw et 
w ładza i siła większości parlam entarnej w 
ram ach konstytucyi tylko do pewnych sięga 
granic i że są pewne sytuacye, w których 
większość sta je  przed a lte rna tyw ą: w i ę k 
s z o ś ć  czy s y s t e m  p a r l a m e n t a r n y .

Społeczeństwo polskie zdaje się rozstrzy
gnęłoby tę  kwestyę, gdyby kiedykolwiek sta
ła  się ak tualną na korzyść systemu parla
m entarnego, choćby dlatego, że system  parla 
m entarny  i m n i e j s z o ś ć  um ożliw ia sku te
czniejsze upom inanie się o swoje prawa.

W  obecnych stosunkach chodzi może 
tylko o ustalenie wreszcie stosunku praw icy 
do rządu w m yśl życzeń prawicy. Ta kwe- 
stya atoli od dwóch la t ciągle jeszcze je s t  
n i e z a ł a t w i o n ą  — a w ystępuje jaskraw o 
zawsze wówczas, gdy użycie § 14 przedsta
w iają jako  jedyne wyjście z za wikłanej sy- 
tuacyi parlam ensarnej. Ta g ra  powtórzyła 
się ju ż  kilka razy  i każdym  razem  okazało 
się, że losy praw icy tak  samo są niepewne 
ja k  przyszłość opozycyi, tylko, że w czasie 
tym  położenie posłów praw icy wobec w y
borców sta je  się trudniejsze w m iarę, ja k  
opozycya a zwłaszcza stronnictw a radykalne, 
zyskują na popularności. Dowodem tego były  
liczne zgrom adzenia i sejm iki relacyjne, od
byte podczas feryj parlam entarnych.

Z ała tw ien ie  tej sprawy, powinno tedy  
stanowić jedno, a może j ed y n e  zadanie stron
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nictw  prawicy. Podjęcie energicznej, jedno
m yślnej akcyi w tym  kierunku, byłoby na j
lepszym dowodem s o l i d a r n o ś c i  stron
nictw  większości. Dziś bowiem samo teorety 
czne uchwalenie tej solidarności na  konferen- 
cyach komisyi parlam entarnej praw icy nie ma 
ju ż  praktycznego celu.

Dziś odbyło się posiedzenie komisyi dla 
ugody węgierskiej. Prace tej komisyi bez
sprzecznie w płynąć muszą na ukształtow anie 
stosunków i w przebiegu obrad tej komisyi 
odzwierciedlą się niezawodnie stosunki poli
tyczne.

W  tej chwili stoim y znowu szczęśliwie 
nie tyle przed § 14, jak  przed wielkim zna
kiem pytania, co do powodzenia i przyszłości 
wspólnego program u praw ioy. M iejm y na
dzieję, że s o l i d a r n y m  staraniom  stron
nictw  praw icy uda się rozwiać wszystkie te 
wątpliwości, jeszcze p r z e d  rozpoczęciem się 
ery paragrafu  czternastego.

(O i'“ g d a ls i} ) .

— Miałem zaszczyt staw ania siedm razy 
w tygodniu, sire.

— I  wyszedłeś cało ?
— M istrz szerm ierki z dwudzi sstego trze 

oiego pułku pieohoty zadrasnął mię w lawy 
łokieć, sire.

— Niech się ju ż  skończy raz ta  dziecin
n a  zabawka, mój panie — zaw ołał głosem 
w którym  przeb ija ł się ten  zim ny gniew, 
przed k tórym  wszystko truchlało. — Czy są
dzisz, że ja  dlatego umiaszozam na pewnych 
stanow iskach weteranów, abyś ty  znaczył na

Prezesura „Fioryanki“.
Piszą nam :
Jednym  z dziwnie charakterystycznych 

objawów naszego życia publicznego je s t brak 
dokładnej i w yczerpującej dyskusyi w wa
żniejszych spraw ach lub sytuacyach tak, że 
moment stanowczy zazw yczaj zasta je  nas 
nieprzygotow anych i spraw a załatw ia się albo 
losem przypadku albo spry tna jednostka  lub 
grupa w yzyskuje nieprzygotow anie, więo nie- 
radność ogółu w chwili ostatn iej. Spostrzeże
nie to możemy uczynić aż nadto  często a 
obecnie możemy je  zastosować do spraw y w y
boru prezesa krakowskiego Towarz. wzaj. 
ubezp

W iem y i czujem y, ja k  doniosłego zna
czenia je s t  ten  wybór, ja k  silna, troskliw a a 
rozum na ręka prezesa potrafiąswŃBfiić na 
inne tory wadliwą metodę postępowania, j a 
ka od pewnego czasu cechowała „Floryan- 
kę“, ja k  odpowiedni prezes potrafi uzupeł
nić chętnego dyrektora Rom era i pracowitego 
dyrektora Głażewskiego, ja k  wreszcie nieod- 
zownem je s t  wprowadzająo odpowiednią a nie 
p arty jną  osobistość na stanowisko prezesa po
móc insty tucyi do uleczenia się z ciężkich ran, 
odniesionych i odnoszonych aż do chwili obe- 
onej i kto wie, czy nie zapobiec grożącym  
jeszoze niespodziankom , szczególnie w zakre
sie wzajem nego kredytu.

Rozpatrując się w  kandydatach  wzmian
kowanych w rozmowach i w dziennikach, wi
dzimy trzy  osobistości: obecnie urzędująoego 
a chwilowo na tę  godność w ybranego p. Mę- 
cióskiego, Eksc. D. Abrahamowicza i hr. 
A ndrzeja Potockiego.

O pierwszym ty le  wiemy, że — ja k  to 
podobno sam czuje — chociaż wielce użyte
czny na innych polach, do tej funkcyi co 
najm niej nie ma szczęśoia. Hr. Andrzej Po
tocki może miec dobre chęci, lecz nie ma je 
szcze ani odpowiedniego przygotow ania ani 
zasług n a polu pracy i ofiar dla k ra ju  a zre-

ich tw arzach tw oje „k w arty “ i „tercye“ ? Z j a 
ką tw arzą w ystąpię j a  przed Europą, jeżeli 
moi żołnierze będą zwracać przeciw sobie 
ostrza pałaszów ? Niech usłyszę jeszcze raz 
o twoim pojedynku, a zgniotę się, o w tych 
palcach.

G dy to mówił, w idziałem  jego białe t łu 
ste ręce, które ja k  błyskaw ice m igały  mi się 
przed oczym a, a głos zm ienił się w syk 
węża.

Na całem ciele cierpłem  w czasie tej 
mowy i chętnie zam ieniłbym  był moje poło 
żenie na rolę grenadyera, w dzierającego się 
na m ury wśród kul i kartaczy.

Obrócił się do stołu, gdzie s ta ła  filiżan
ka czarnej kawy, w ypił j ą  i gdy znowu uka
zał swoją tw arz, ju ż  nie było na niej śladu 
poprzedzającej burzy. U śm iechał się, ale tym  
dziwnym uśmiechem, w którym  usta  tylko, 
n igdy oczy nie b rały  udziału.

— Potrzebuję tw ojej usługi, mości Ge
rardzie — rzekł. — Będę się czuł bezpie
czniejszym  w tow arzystw ie dobrej szabli u 
boku, a mam swoje powody, dla których 
obieram tw oją. Lecz przedewszystkiem  muszę 
cię zobowiązać do tajem nicy. Póki j a  żyję, 
uie śmie n ik t wiedzieć o tem , oo się dziś dziać 
będzie, prócz mnie i ciebie.

Przyszli mi na m yśl T alleyrand i La- 
salle , lecz pomimo to przyrzekłem  ta je 
mnicę.

sztą zbyt głośnem  przechwalaniem  się swem 
(jak  to m iało m iejsce także na ostatn iej sesyi 
sejmowej) nie z jednał sobie wcale sym patyi 
i nie może obiecywać zm iany m etody we 
„F loryance“. Zapom ina bowiem hr. A. Poto
cki, że ja k  dawniej nazw a „stańczykow stw a1* 
identyfikow ała się z pojęciem wysokiego pa- 
tryotyzm u, ru tyny  politycznej i rozum u s ta 
nu, tak  dzisiaj u  epigonójsr, m a ona zbyt ozę- 
sto (choć na  szozęśoie jeszoze nie zawsze) zna
czenie bezwzględności wobec innych stron
nictw , wzajem nego podziwu, system u prote
kcyjnego a naw et i karjerowiczostwo.

Jakkolw iek osobiście znanym  mi nie je s t  
Eksc. Abrahamowicz, to jednak  znając dokła
dnie jego usposobienie, przeszłość publiczną i 
sposób widzenia rzeczy, pojm uję, dlaczego 
coraz więcej liozniejsze grono delegatów o- 
świadcza się za nim  na stanowisko prezesa. 
Niezawisły osobiście i m ajątkow o, niezawisły 
w zdaniu i zawsze skory je  otwarcie wypo
wiedzieć, chociaż mąż publiczny galicyjski, to 
jednak  nie wzw yczajony do dyplom atyczne
go udaw ania i tłum ienia swego poglądu na 
rzecz, nie pójdzie na lep ko tery jny , lecz w in
sty tucyi tej, wypieszczonej przez społeczeń
stwo i będącej je j zaszczytem  wobec obcych 
naw et, będzie w idział czynnik ekonomiczny, 
przeznaczony dla k ra ju  a nie dla grupy lub 
koteryi.

Zw ażając rzeczowo wszystkie pro i con
tra  przychodzi się do przekonania, że choćby 
dlatego, ażeby oblać zim ną wodą i zatam o
wać koteryjność, g rasu jącą we „F loryanceu, 
trzeba je j dać prezesa z poza g rupy polity
cznej, k tó ra  insty tucyę zbyt wzięła dla sie
bie — a ja k  w skazują aż nadto drastyczne 
przykłady  — je j nadużywa. Zresztą, trak tu - 
jąo  sprawę prezesury z całą objektywnością, 
jak ie j nam  n ik t nie odmówi, trzeba przyjąć 
poniekąd za trafne  zdanie przeciwników po
litycznych p. Abraham owicza, k tórzy na jego 
prezesurę 0F lp ryank i“ , o%ętnie się godzą, że 
bez względu ozy p. Abrahamowicz m iał w ię
cej ozy mniej szczęśliwych oh wił na polu par- 
lam entarnem , to jego  misy a adm inistracyjna 
we riF loryance“ m a wszelkie w arunki powo
dzenia.

Nie wiemy wcale, czy p. Abrahamowicz 
przyjm ie tę  godność i to trudne zadanie — 
nie wiemy, ozy mu ono będzie na rękę w j e 
go zajęciach, lecz po części powodujem y się 
pragnieniem  zanotow ania om aw ianej właśnie 
sprawy, po części pragniem y dać im puls do 
dyskusyi, a co najw ażniejsza, chcem y zapo
biec szkodliwym  dla in sty tucy i niespodzian
kom ostatn iej chwili, które na terenie kra
kowskim m ogłyby nas zaskoczyć.

Zadora Paszkudzki.

Sprawy krajowe.
(Nauczyciele ludowi. — Myta.)

N ie  o d p o w ia d a łb y m  n a  a r t y k u ł  u m ie s z c z o 
n y  po d  t v t " ł p t n  „ S p r a w y  k r a j o w e “ w  N r  16

— Nasam przód muszę oświadczyć ci, że 
tw oje zdanie lub dociekania nie byłyby na 
m iejscu, w ym agam  tylko, abyś robił to, co ci 
się powie.

Skłoniłem  się.
— Twojej szabli jedyn ie  mi potrzeba, 

a nie rozumu. Ja  sam będę m y śl za ciebie. 
Czy zrozum iałeś ?

— Zrozumiałem, sire.
— Czy znasz „Grotę K anclerza11 w lesie?
Ukłoniłem  się.
— Musisz więc tałęże zpać owe dwie 

sosny, gdzie sfora psów żgromądzona czekała 
we wtorek. •

G dyby on był wiedział, że w tem  samem 
m iejscu spotykałem  się trzy  razy  na tydzień 
z m oją dziewczyną, nie byłby mię py tał, W ięo 
ukłoniłem  się znowu w milczeniu.

— Dobrze. Tam  więc będziesz na mnie 
czekał dziś o dziesiątej godzinie w nocy.

Doszedłem  ju ż  do tego stopnia oboję
tności, że nic mię nie dziwiło i gdyby był 
kazał mi naw et usiąść za siebie na  tronie ce
sarskim, pochyliłbym  był głowę w pokorze.

— Potem  udam y się razem  do lasu — 
oiągnął dalej cesarz. — Masz być uzbro
jony  szablą, bez pistoletów. Nie będziesz nio 
mówił do mnie i j a  także nie odezwę się do 
ciebie. Będziem y postępow ali w milczeniu. 
Rozumiesz ?

— Rozumię, sire.

Gazety Narodowej, podpisany przez p. 7j . Ja ro 
szyńskiego , gdyby nie t o , że spotkałem się 
z zarzu tem , jakobym  dla tego napisał moje 
u w a g i, że z wnioskiem co do m yta wystąpił 
w sejmie p. Okuniewski. Podobnego zarzutu 
nie mogę milozeniem pominąć i poczuwam się 
do obowiązku odeprzeć go , g d /ż  nie należę 
do rzędu tych . k tórzy bądź dla polityki lub 
dla innych osobistych celów, dobro publiczne 
pomijają.

Pozostawiając opinii wydanie sądu , zau
ważę tylko w krótkości, że jak  długo nauczy
ciel na wsi nie będzie praktycznie uczył ( 'o 
czego jest już nawet wedle przepisów obo
wiązany) sadownictwa, pszczelnictwa, a oprócz 
tego gospodarstwa, tak  długo cel jego nauki 
chybiony.

W  dzierżawę z emię wypuści chyba taki, 
który nie odpowiada warunkom p zez radę 
szkolną przepisanym, a taki nie powinien być 
nauczycielem. Czas, kto chce, ten znajdzie. 
Zresztą zdaniem mojem, zadanien nauczyciela 
wiejskiego jest wychować dla krsju zdrowo 
m yślących ibywateb, kochających swą rodzin
ną g rz ę d ę , a umiejących z niej wyżyć. T ru
dno , aby wszyscy kształcili się na doktorów 
i dyplomatów. Takie jest moje zdanie. Śmie
szną byłoby zarozum iałością, gdybym chciał 
to zdanie komu narzucać , lecz wolno mi je  
wyjawić

Co do m yta, to właśnie nie ja, ale sza
nowny pan Z. Jaroszyński jednostronny w tej 
sprawie wydaje sąd, a przytoczone przez nie
go oyfry niczego nie dowodzą, bo się tyczą 
tych rogatek , które istnieją. Zastrzegam je 
dnak z góry i przy tem obsta ję , że gdyby 
m yta zostały zniesione, to komunikaoya ogro
mnie na tem ucierpiałaby. Jeżeli m yta się 
z n o s i, zatem  logicznie nie można nowych u 
stanawiać ; w następstwie zaś zatem idzie, że 
gdy powiat zechce budować jakąś nową a ko
niecznie potrzebną drogę , alba most postawić, 
to będzie się musiał starać o fundusze. Bez 
nich nio nie poradzi.

W ydział krajowy może tyle tylko dać, 
ile fundusze jego pozwalają, a powiatowy po
zostawiony sobie, musi nałożyć procent od do
datków, wskutek czego wyśrubuje dodatki do 
takiej wysokości, że im nie wydoła większa 
część ludności Nie chcąo nakładać procentu, 
zostawimy drogi w lichym stanie, a wtedy bę 
dziemy musieli przytoczyć przysłowie: „Naj 
tak bude, jak buwało“, bo na proponowany 
sposób, aby każdy zapłacił od konia, sądzę, że 
mało ludzi się zgodzi. Gdyby się nawet zgo
dzono, byłoby to bardzo niesprawiedliwe i nie 
na wieleby się przydało dla ogółu, a byłoby 
korzystnem tylko dla niektórych i to w poszoze 
gólnych wypadkach.

G dyby to chodziło o rogatki, które istnie 
ją  a utrzym ują drogi już zbudowane, wcale 
sprawy nie poruszałbym, ale kraj chce mieć 
coraz więcej i czem raz więcej dróg, musi je 
więc budować i konserwować, a to może wy
konać, jak to już teraz widzimy, tylko za po
mocą myt. Gdy m yta zniosą, powiaty nie bę
dą w stanie dać sobie rady i wszelkie roboty 
około dróg ustaną Cyfry przytoczone przez

-s-Po niejakim  czasie spotkam y pewnego 
człowieka, a prawdopodobnie dwóch, w po
bliżu jednego drzewa. Gdy dam  znak, abyś 
m nie bronił,: wyciągniesz pałasz. Przeciwnie, 
gdy między nam i zawiąże się rozmowa, bę
dziesz czekał i uw ażał na to, co się stanie. 
Jeżeli w ezw any zostaniesz do użycia broni, 
pam iętaj, że żaden z tych  ludzi* jeżeli było
by ich dwóch, nie śmie um knąć z życiem. 
J a  sam będę ci pom agał.

— Sire — zaw ołałem  — nie wątpię, że 
sam jeden  dam radę tym  dwom drabom ; 
lecz czy nie byłoby lepiej, abym przyprow a
dził ze sobą dobrego kam rata, a oszczędził 
Waszej Cesarskiej Mości trudu  mięszania się 
do walki.

— Ta, ta  ta  — odpowiedział. — Byłem 
pierwej żołnierzem , zanim zostałem  cesarzem. 
Czy myślisz, że artylerzyści nie noszą tak  
dobrze broni ja k  huzarzy. Zresztą uprzedzi
łem cię, że nie masz ze m ną zapuszczać się 
w rozum ow ania; zrobisz to, oo ci powiedzia
łem. Jeżeli przyjdzie do starcia, żaden z tych 
ludzi nie ma zostać przy życiu.

— Żaden nie zostanie, sire — odpowie
działem..

— Dobrze więc. W ięcej nie m am  ci nio 
do po lecen ia ; możesz odejść.

Zm ierzałem  ju ż  ku drzwiom, gdy mi 
przyszła jed n a  m yśl. Zwróciłem  się więo na- 
pow rót i rzek łem :

p. Zygm unta Jaroszyńskiego, że w roku 189 
było 225.500, a w 1898 roku 232 000, więo
0 6500 więcej niż w poprzednim roku, są naj
lepszym dowodem, ile pobór m yta zdziałać 
może. Musimy bowiem pamiętać o tem, że 
mieszkamy w Galioyi a nie w Belgii, F ranoyi, 
lub naw et w Niemczech.

Znaną ogólnie jest rzeczą, że jest rzad
kością w naszych powiatach, jeżeli 1 prc. prze
wyższa 1000 zlr.| a w wielu powiatach nie do
chodzi. Wiedząc to, łatwo przyjdzie obliczyć 
potrzeby powiatu na drogi, jakoteż ile procentu 
trzebaby nałożyć. W ymieniłem wyraźnie, że 
krajowego dodatku mamy 60 nrc. powiatowe
go około 30 prc., gm innego często zwyż 50 pr. 
(nierzadkością są gm iny gdzie 20C prc. prze
noszą dodatki), mamy więc razem 140 prc. 
Czyż jes t miejsoe na „jeszcze ?u

Jeżeliby kto wymyślił inny, sprawiedli
wy sposób zaradzenia złemu, to tylko głowę 
przed nim uchylić. Nim to jednak nastąpi, wo
lę dziś zbudować most wedle istniejącego po
rządku, za który myto zapłaoi, aby nie nara
żać biednych ludzi na brnięcie w zimie przez 
wodę i nabawianie się w ten  sposób chorób, 
albo z pomocą m yta poprawić drogę, aby nie 
łamali kości wywracając się na dziurach.

Podanego przez p. Z Jaroszyńskiego spo
sobu koronowego nie wielu się chwyci, bo 
trudno żądać od hucuła z Zielonej, aby on da
wał korony na most lub drogę, na której n i
gdy w życiu nie będzie, a na niego n ik t nie 
da, boby koron zabrakło.

Aby wydać sąd bezstronny, najlepiej po
służyć się statystyką Galicyi. Trzeba wiedzieć, 
ile każdy powiat płaoi podatków, jakie są je 
go wydatki do dziś, jakim  funduszem rozpo
rządza wydział krajowy, jaki fundusz byłby 
potrzebny, na pokrycie choć w części potrzeb
1 żądań wydziałów powiatowych, a mając te  
cyfry, z nich samych będzie można wyrok 
wydadzą. G. G.

Z bieżącej chwili.
Lwów 19 stycznia.

Rosyjski p r o g r a m  r o z b r o j e n i a  ro
zesłany został w chwili ja k  najm niej sposo
bnej do jego urzeczyw istnienia. Zaraz po a- 
rzędowem ogłoszenia, w ozerwcu, myśli car
skiej żadne może państwo tak  ogromnych nie 
przedsięwzięło uzbro jeń , jak  właśnie Rosya i 
je j antagonistka Anglia, ja k  obłudne Niemcy 
i szarpana przez żydów F rancya. Nigdy też 
może nie zwaliło się w ta k  krótkim  czasie 
ty le na całej ziemi spraw , zagrażaj ąoyoh naj- 
poważniej szemi zatargam i, ja k  w tych ośmiu 
miesiącach od ogłoszenia myśli carskiej, do ro 
zesłania program u. N aw et wojna hiszpańsko- 
am erykańska, k tó ra  zdaw ała się skońozoną, 
przechodzi w nowy, nieprzeozuwany zw ła
szcza przez Am erykanów o k res , k tó ry  się 
pocznie wojną między Stanam i Zjednoczony
mi a Tagalam i, a niewiadomo, jak ie  się j e 
szcze następstw a wywiążą.

A m e r y k a ,  gwałcąc prełim inarya po- 
kojowe, pewna, że H iszpania oprzeć się nie

— Przychodzi mi na  myśl, sire, że — 
Skoczył na  mnie ja k  p a n te ra ; sądziłem, 

że jn ię  rozedrze na miejscu.
N a m yśl! -  zaw ołał. -  Ty, ty , czy 

myślisz, że ja  dla tego cię w ybrałem  że mi 
potrzeba było tw ojej m yśli?  Niech jeszcze 
raz usłyszę coś podobnego ! Ty, jed y n y  czło
wiek, którego — lecz dajm y pokój temu. O 
dziesiątej czekasz na  m nie przy dwu so
snach.

dalibóg , że ucieszyłem  się, gdy  się zna-’ 
lazłem  za drzwiam i. Gdybym  był m iał wów
czas konia na podorędziu i uczuł brzęk p a 
łasza o ostrogi, leciałbym  był na kraniec 
św iata. Bo co się tyczy furażu dla koni, czy 
to  chodzi o zieloną paszę, czy siano, ozy o- 
wies, czy jęczm ień, lub komendę szwadro
nem w m arszu, o tem  nie 'potrzebuję nauki 
od nikogo ; lecz gdy się spotkam  z szam bela- 
nem lub m arszałkiem  dworu, gdy wypadnie 
mi mówić z samym cesarzem, gdy widzę ja k  
wszyscy używ ają półsłówek, zam iast nazwać 
rzeczy po im ieniu, czuję naówczas, że jestem  
podobny do owego konia wojskowego, które
go zaprzęgną do karety  jak ie jś  jaśnie oświe
conej pani.

(C. d. u.)

Najnowsze halty zaczęte i w ykończone, Kanwy we wszelkich gatunkach, wtóezki J L  . ]Y . MIKOŁAJ LUDWIG
berlińskie, orientalne, północne i smyrneńskie, oraz wszystkie gatunki jedwabi  ̂ M1 U H oI|m H>lickŁ M
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zdoła, a E uropa nie istnieje rzeczywiście, za
b ra ła  w pokojn finalnym  F i l i p i n y ,  i widzi 
teraz, że sobie wilka wśoiekłego wzięła. — 
W Ameryoe rozlegają się aroypoważne głosy 
za porzuceniem  tego nieprawego nabytku, bo 
może S tany  Zjednoozone o niezm ierne przy
praw ić stra ty . Pow stańcy filipińsoy, Tagale, 
żąd a ją  spełnienia zaw artego z A m eryką t a j 
n e g o  t r a k t a t u ,  którego w arunki teraz  
dopiero zostały wyjawione, a te opiew ają:

1) F ilip iny  uzyskają  zupełną niezale
żność.

2) Utworzoną zostanie jedno lita  rzecz
pospolita , k tórej rząd m ianow any zostanie 
prowizorycznie przez Aguinalda.

3) R ząd ten  uzna czasową interw encyę 
am erykańskich i e u r o p e j s k i c h  kom isarzy, 
k tórych  zam ianuje adm irał Dewey.

4) P ro tek to ra t am erykański zostanie u- 
stanow iony na tych  sam ych w arunkach, j a 
kie isti leć m ają  dla Kuby.

5) Porty  filipińskie zostaną otwarte dla 
handlu światowego.

6) Poczynione zostana zarządzenia, aby 
przeszkodzić naruszaniu  dzi iłalności wytwór- 
ozej krajowców przez im igraczyę Chińczy
ków.

7) Sądownictwo zostanie zreformowane, 
a sprawiedliwość wym ierzać będą um yślnie 
w tym  kierunku w ykształceni sędziowie eu- 
rope scy.

8) W olność prasy i prawo zgrom a
dzania się.

9) W olność relig ijna.
10) Eksploatacya skarbów m ineralnych 

archipelagu zostanie uregulowaną.
11) Celem podniesienia bogactwa krajo 

wego o tw arte zostaną nowe drogi kom unika
cyjne.

12) W ięzy, krępujące obeonie inicyatyw ę 
przem ysłow ą i opodatkowanie kapitałów  ob- 
oyoh, zostaną zniesione.

13) Nowy rząd obejm nje zobowiązanie 
u trzym ać porządek i przeszkodzić wszelkim 
represaliom.

A m erykanie mogą powiedzieć, źe nie 
je s tto  form alny tra k .a t  państwowy, guyź z 
ich strony podpisał go tylko jeneralny  konzul w 
Singapore za  zgodą adm irała  Deweya, że za
tem  nie je s t  obowiązującym , gdyż nie pod
pisał go oraz prezydent Mac K inley. Rzecz 
atoli jasna , że wódz Tagalów, A guinaldo nie 
by łby  tego układu podpisał, gdyby nie m iał 
zapew nienia także co do Mac K inleya. Juścić 
m ogą się A m erykanie ju ry styczn ie  wyprzeć 
tego aktu, ale tego znowu fą k tr  zaprzeć przed 
sobą sam ym i nie mogą, że oprócz M anilli n ie 
posiadają w swoim ręku żadnego innego 
punktu  na 1.500 wyspach a rc h ip e la g u ; że 
Tagale posiadają bręń wcale dobrą, k tórą wła
śnie od Am erykanów  o trzym ali; że ci Tagale 
w walce z Hiszpanam i, okazali się bitnym i 
żołnierzam i, że od Hiszpanów zabrali mnó
stwo broni i dział, że znaczna część jeńców  
hiszpańskich pod przym usem  lub z dobrej 
woli pom nożyła szeregi T ag a ló w ; że własne 
wojska am erykańskie bun tu ją  się, nie chcąc 
służyć w tym  zabójczym  klimacie. Doszło na- 
reszoie dotego, że prosili stojących na wyspie 
M indanas (najw iększej po M anilli czyli Luzo- 
nie) wojsk hiszpańskich, aby się s tam tąd  nie 
ruszały i staw iły opór Tagalom.

Z P etersburga  zaprzeczają — dość pó
źno — wiadomości o zaw arciu t r a k t a t u  
r o  s y  j  s k o -a fg  a ń s k i e g o .

Proeram Mm?i m\m
Lw<« 19 styoznia

Ośm miesięcy potrzebował pom yślany 
przez samego cara pro jek t zwołania m iędzy
narodow ej konferencyi dla sprawy powszech
nego — w pew nych granicach — rozbrojenia, 
aby kształty  przybrać namacalne. W iedeńska 
Polit. Corr., używ ana do posług przez rozm a
ite  gabinety, donosi, że program  tej konferencyi 
został przez h r. M urawiewa jeszcze d. 12 bm. 
przedstawicielom  państw  obcych w P eters
burgu doręozony (do Berlina nadszedł dopie
ro d, 27. bm.) Pow ażniejsza byłaby  forma, 
gdyby  ak t ten przez ambasadorów i posłów 
rosyjskioh oboym państw om  doręczono. W e
dług Polit. Corr. zaw iera program  dziewięć 
punk tów :

1) Ma być zaw arty  układ, wedle k tóre
go przez pewien oznaczony przeciąg czasu 
arm ie lądowe i floty, tudzież dotyczące bu
dżety  nie byłyby zwiększane.

2) Ma się wynaleść środki ku uszczuple
n iu  w przyszłośoi sił zbrójnyoh i odnośnych 
budżetów.

3) Używania wszelkich nowych rodzajów 
brom , materyałów wybnohowych i rodzajów 
prochu, silniejszyoh niż te, które dotyohczas 
dla karabinów i dział są używane, należy 
wzbroni^

4) Używanie istniejących jnż, straszliwie 
daiałającyoh materyałów wybuchowyoh należy 
ograniozyó, a rzuoania materyałów wybuoho- 
wyoh z balonów lub za pomocą podobnych 
środków, zakazać,

5) Również należy wzbronić w wojnaoh 
morskich używania podwodnych łodzi torpe
do'' yoh, oraz pódobnyoh narzędzi niszozenia, 
tudzież działań przeoiw budowaniu okrętów 
z daióbem podwodnym.

6) Stosować postanowienia konwenoyi ge
newskiej z r  1864 do wojen na morzu.

7) Neutralizacya okrętów i łodzi, prze
znaczonych do ocalania rozbitków okrę owych 
podczas bitew morskich i po nich

8) Rewizya ułożonych na konferenoyi 
brukselskiej w r, 1874, a dotychczas nieraty- 
fikowanych deklaracyj co do prawa wojennego 
i jego stosowania

9) Zasadnicze przyjęcie pośrednictwa, al
bo wedle wyboru —sądów polubownych dla 
uniknięcia starć pomiędzy państwam i.

10) Obm yślenie zgodnej p rak tyk i przy 
stosowaniu wym ienionych pow yż-j środków 
rozjemczych.

Nie wiemy, czy powyższe punkta  tak  
całkiem  opiewają, jak  je  tu ta j przedstawiono. 
Polil. Corr. nie dodaje, czy wraz z tym  pro
gramem rozesłano oraz zaproszenia do u- 
działu w konferencyi. Takby się zdawało, ale 
kotiiecznem to  nie jest. Może gabinety  m ają 
przesłać swoje uw agi co do program u, i do
piero potem w yjdzie form alne zaproszenie, 
gdy zebranie się konferenoyi i je j  jakikolw iek 
pomyślny — wedle intencyi carskiej — prze
bieg będą zapewnione. P łonna konferencya 
byłaby skomprom itowaniem  samego cara.

Skoro program  doręczono tylko am basa
dorom i posłom państw  w Petersburgu repre
zentowanych, więc chyba W atykan, uważany 
także przez cara t za państwo niepodległe, zo
s ta ł pom iniętym  Być jednak  może, iż for
m alne zaproszenie osobno otrzym a. Czy cara t 
rokował w tej spraw ie przez swego posła z 
W atykanem , to dotychczas niewiadomo, choć 
krążyły  najrozm aitsze w tym  względzie do
niesienia a raozej domysły ze strony wrogów 
W atykanu  i katolioyzmu.

DO S A H A R Y !
VII.

A Igi r 9 stycrr a- 
Gdyby to oczyma pisać można, gdyby 

w słowa dały się prze.iieśó kolory tęczy, k ry
ształ czystego powietrza zapach kwiatów 
i wdzięk tet krainy wiecznej wiosny!..

Cóż to za cudny widok rozlega się u stóp 
moich, kiedy w ciepły, pogodny poranek spo
glądam z balkonu hotelu Europejskiego do
koła. Oko ślizga się po szafirowych nurtach 
zatoki, jt-dnej z najwdzięczniejszych, jakie kie
dykolwiek w życia widziałem i biegnie w si
ną dal, kędy góry kabylskie ze śnieżuym 
szozytem Dżebel Dżurdżura w olbrzymim luka 
zatoczyły się ku północy. W ciepłych pnm ie  
niach słońca, wschodzącego po nad ich szczy
tem, kąpią się liczne statk i i łodz e, kołyszące 
się n stóp moich, kąpią się stok* wzgórza, na 
których rozsiadły się wśród bujnej zieleni 
wspaniałe pałace i wille wschodniej częśoi 
miasta. Głęboko podemną biegnie nadbrzeżny 
bulwar de tn lt'publiqu  , zbudowany, na ka
miennych ark ulach — w dwóch niższych zbie
gają t» kie same bulwary aż ku morzu.

Z drugi j  części balkonu po zachodniej 
stronie hotelu za. hwyoam się palmami, ma
gnoliami i eukaliptusami placu Rzeczypospo
litej, zachwycam widokiem głównej części 
Algieru, k órej domy zrazu europejskie, wyżej 
arabskie, jak  gdyby olbrzymie schody wspi
nają się na górę po nad mą głową aż do sta- 
rożytuej twierdzy „Kasbtt“, straszliwej niegdyś 
rez.,deuoyi korsarzy. Oko biegnie po bulwarze 
dalej ku zachodowi wzdłuż pięknych hoteli, 
gmachów, banków i izby handlowej aż do 
m aurytańskiego pałaou admirała i latarni mor
skiej i gubi się w szefirowych nurtach w uie- 
sbońozoiości.

Szybko wię ; zbiegamy na dół, rozpoczy
nając wędrówkę po mieście. Ciepło, prawie go
rąco, jak  n nas w pogodny dzień lipcowy, na 
ulioach różnobarwny ruch, jak  gdyby św ią
teczny. W ierzyć się nie chce, że A lgier lic/.y 
zaledwie 90.000 mieszkańców, gdyż wre tu 
życie wielkiej europejskiej stolicy. W szystkie 
gm achy bulwaru i innych dolnych ulio koń 
ozą się arkadami, jak  w rne de Rivoli w Pa
ryżu — wszędzie wspaniałe restauraoje, ka
wiarnie i bogate sklepy zdradzają zamożność 
mieszkańców. Idę bulwarem wzdłuż zatoki do 
pałaou admiralicyi, a stam tąd aż na molo, za
mykający port od półnooy, ażeby raz jeszoze 
zachwycić się niezwykłym widokiem tego 
szozególnego miasta.

Ja k  ślicznie ta grupa śnieżaobiałyoh, ró- 
żowyoh i jasSbAćłtych domów, rzuconych jak 
gdyby olbrzyjflła kostki na stok góry, odbija 
od snaArowego tła  afrykańskiego nieba1

Co i ta urok, co za bajeczny czar rozla
ny nad  ty m  oudnym  krajobrazem , fan ta s ty 
cznym  ja k  widziadło senne!... Nie można się 
od niego odetwać, więc wzrok biegnie jeszcze 
raz  od okrętów  przystan i po tych  m arm uro
wych domaoh ku górze, — jeszcze raz od za
chodniej częśoi ku wschodowi, ku dziedzinie 
rajsk ioh  ogrodów...

K ilkadziesiąt kroków od mola przyoho- 
dzim y ua plac du Gouoernement, zacieniony 
wysokiemi palm am i daktylowem i i p latanam i, 
pod któryoh osłoną rozłożyły się stragany  
przekupni europejskich i arabskich. T u ta j wre 
żyoie Algieru w  oał j pełni, tu  A rał i, żydzi, 
F rancuzi, Hisnpanie i W łosi kupu ją  i sprze
dają, h a łasu ją  i j caą się, tu  pod palm am i 
p ije  się kaw ę, słucha m uzyki i podziwia 
s tro jne , piękne żydówki i eleganckie dam y 
wyższego algierskiego św iata.

Nieco dalej na  półnooy przyohodzę do

katedry, zbudowanej zupełnie w sty lu  a rab 
skim, gdyby nie krzyże na dwu frontowych 
m inaretach, m ożnaby p:zysiądz, że to m uzuł
m ański meczet.

Lecz nie interesuje m nie piękna ulica 
de la Liberte, ani ruohliw a „Bab A zounu 
gdyż to wszystko w idziałem  w Europie, mnie 
ciągnie do górnej, arabskiej części m iasta. 
W ziąwszy więc Araba H assana zs przewodni
ka, wspinam się ku górze.

Cóż to za lab iryn t zaułków!... Trudno 
to nazwać ulicam i, są to poprostu schody 
kamienne o szerokości pó łto ra  do dwu me
trów, schody zam knięte m uram i domów bez 
okien. N aw et nie zawsze można dojrzeć sza
firu niebios, gdyż często suho Izą się domy w 
górze, tworząc w ystającem i częściami dach 
nad tak ą  nlicą. Ale ju ż  te  skromne fasady 
zdradzają  sm ak i gust arabski. K ażdy portal 
je s t  arcydziełem  w swym rodzaju , ozdobiony 
m arm urowem i rzeźbami o m aurytańskich  mo
tyw ach, w ziętych ze św iata roślinnego. Za
glądam  do w nętrza tak ich  dwu domków, m ia
nowicie do s z H L k  wyrobu dywanów i haftów  
i jestem  zachwycony, W  środku każdego do 
mu je s t  na wzór rzym ski ulrium  oświetlone 
z góry różnokolorową .zklanną kopułą, w y
łożone m ozajką, a ozdobione wodotryuHem 
i kw iatam i. To atriu 4 okalają  na dole a rka
dy, na pierwszem  piętrze balkonik, a dopiero 
z tych arkad i z tego balkoniku dostaje się 
do w nętrza kom nat. Na płaskim  dachu je s t 
rodzaj werandy, skąd natu raln ie  przy  tym  
stopniowym układzie domów m iasta, widok 
zawsze przepyszny.

Idziem y dalej tym  labiryntem  sohodo- 
wych uliczek kn górze, zag lądając po drodze 
do garkuohni i kaw iarni arabskich, zawsze 
pełnych burnusow ych gości W otw artych  do
m ach k rzą ta ją  się koło gospodarstw a zawelo- 
nowane kobiety, ogniste czarne oczy ciekawie 
spoglądają na  przybyszów, przed domami ha
łasu ją  śliczne czarnookie dzieciaki, którem i 
nacieszyć się nie mogę, pieszczę je  i obdzie
lam w szystką drobną m onetą, ku wielkiemu 
zgorszeniu H a ssa n a , który  je s t  zdania, że 
m ądrzej zrobiłbym , gdybym  jem n  to dał.

W  ogólnośoi tu ta j dość czysto, nie ma 
tego brudu i straszliw ej woni innych m iast 
W schodu, które zwiedzałem , ja k  też w ogóle 
A lgier robi wrażenie więcej europejskie, niż 
oryentalne.

Tu i ówdzie ciągnie nas gw ałtem  siwo- 
brody muezziu do meozetu. Nie m a tam  zu 
pełnio nic do oglądania, rozchodzi się je d y 
nie o bakszisz. W  otw artyoh praoowniach tłó- 
m aczy nam  pracow ity Arab ti jm ni sztuk, dy- 
w aniarskiej — w najoiem niejszym  zaułku  za
stępują nam  drogę niezawelonowane, młode i 
piękne, ale naróżowane A rabki, m rugając do 
nas zalotnie, leoz my... uśm iecham y się i... 
idziem y dalej.

Nareszcie niebo nad naszem i głowami, a 
przód nam i starożytny; niegdyś potężna tw ier
dza „Kasbau, zamieniona obecnie na koszary 
wojskowe. T u ta jto  Dejowie A lgieru urągali 
p rzer całe wieki państw om  europejskim , stąd 
nieśli postrach na wszystkie morza europej
skie i pobierali baraoz od pierwszorzędnych 
mooarstw. T utaj ostatn i Dej Hussein palnął 
w roku 1827 francuskiego konzula w twarz, 
co go pozbawiło tronu, a A lgier zamieniło na 
prowincyę franouską.

Ze starożytnej K asby nie pozostało wie 
le, ale te mury, ten  meczet, te  m arm urowe 
arkady zdradzają , że ci dzicy korsarze mieli 
poczucie piękna i nie żałowali na sztukę.

Tuż obok K asby zaczyna się wspaniały 
las eukaliptów  i pinii, z pod je j m urów prze
pyszny widok na m o rz e , na  m iasto i całą 
u rodzajną w zgórzystą okolicę.

Lecz południe się zbliża, więc czas do 
hotelu — mam się rzuoić w galę celem zro
bienia w izyty austr. jeneralnem u konsulowi 
hr. Creneville.

K tóż opisze m oje zdziwienie, gdy  za
stałem  w hotelu hrabiego, ju ż  oczekującego 
mnie. Dowiedział się o- mem przybyciu i 
ohoiał mi oszczędz ć form alność' — wyprosił 
sobie wszelkie oficyalne w izyty  i ażeby od 
razu  wejść in mv.di.cs res, wziął nas ze sobą 
do am erykańskiego bai u na eock taił.

O ozy te ln iku ! Czy zdołasz ty  pojąć smak 
mrożonego cock-tiUu w gorąc» styczniowe po
łudnie nad brzegiem  m arzą w o. en u palm, 
w tow arzystw ie tak  miłego i wykształconego 
światowoa, ja k  hr. Creneyille, a zwłaszcza 
gdy  się m a w kieszeni depeszę z dalekiej, 
zim nej ojczyzny, że wszystko drogie sercu 
zdrowe i szczęśliw e!..

H rabia je s t  nieocenionym  towarzyszem, 
zna A lgier na wskróś, da ł do mej dyspnzy- 
oyi w szystkie stfe zapiski, m apy, bibliotekę 
swą, poczynił wszystt a kroki, iżeby ty lko  
podróż mi u łatw ić i uprzyjem nić. Z całego 
więc serca składam  mu gorącą podziękę i 
swoje słabe uznanie. T acy  ludzie są praw dzi 
wą chlubą austr. zagranioenej dyplomacyi.

Dr. Emil Habda* k Dunikowski.

K R O N IK A .
Lwów dnia 19 Stycznia.

Cesara dr I posłuchanie w ozwartek 
między innym i byłem u prezydentow i m ini
strów austryaokicn hr. Kazimierzowi Bade- 
niem u i krakow skiem u delegatow i nam iestni
ctw a Laskowskiemu.

M ianowania. M inister sprawiedliwości za
mianował kontrolora stanisławowskiego za
kładu karnego dla mężczyzn Zygm unta Mi
chałowicza zarządcą tego zakładu, a ad jun- 
k ta  lwowskiego zakładu karnego dla m ęż
czyzn S tanisław a Szczęsnowicza kontrolorem  
stanisławowskiego zakładu karnego dla męż
czyzn.

Awans w okręgu d y rekc ji kolei państw o
wych we Lwowie. W  randze IX posunięci do 
płacy rocznej 1.100 z ł: Joachim  Goldstein, in 
żynier-adjunkt w w arstatach w Przom yślu, 
J a n  Sozański, ad junk t dyrekcyi we Lwowie, 
lekarze kolejowi: dr. Jó zef G alant w Zagórzu 
i dr. Stanisław  Sołtysik w Brodach. Do płacy 
rocznej 1 000 z ł : nauczyciel kolejowej szkoły 
W ładysław  Dobek we Lwowie, ad ju n k c i: Mi
chał Dignas w ogrzewalni lwowskiej i Antoni 
Slatyński w w arstatach przem yskich; inżynie- 
rowie-adj unkci: Mieczysław Niemczynowski i 
K arol Kisella Diaków w w arstatach  w S try 
ju , dalej ad junkci: Józef W elichowski w dy
rekcyi we Lwowie, W łodzim ierz Pawłowski, 
naczelnik urzędu stacyjnego Mikołaj ów-Dro- 
howyże, K arol Racięski, naczelnik urzędu s ta 
cyjnego w Kom ańczy, oraz Rudolf Klemens 
Petzold i W ładysław  Zieniewicz w dyrekcyi 
we Lwowie.

W X  randze do płacy rocznej 800 złr. 
posunięci: Stanisław Medyński, nauczyciel ko
lejowej szkoły we Lwowie i asyst-inoi: F ran 
ciszek Engel w dyrekcyi we Lwowie a Karol 
Schreyner w Samborze. Do płacy rocznej 700 
zł. posunięci asystenci: Edward Kwitniowski 
we Lwowie, Jerzy  Minko w Tarnopolu, Muks 
Feuer w Przemyślu, Karol StrohDer i Jan  Se- 
nyszyn we Lwowie, Bronisław K apłański w 
Barszczowicach, Joel D em ant we Lwowie, 
Jakób Ih r  vel Salzer w Jarosław iu, A ronV o- 
gelfanger i J . Świdzieki we Lwowie. Do p ła 
cy rocznej 600 zł. asystenci: W ilhelm  Wy-
chera we Lwowie, w ł. Boguński w B orysła
wiu, W ł. Lewicki we Lwowie, W ł. Chrzanow
ski w B rodach,' Kalm an Herzog w Drohoby
czu, Gwido Hulewicz w Janow ie, Józ. Karcz 
we Lwowie, J a n  Dzierżanowski w Łupkowie, 
W ładysław  Grocholski w Mościskach, M aryan 
W ójcikiewicz w Podzamczu, Ju d a  F reund  w 
Sądowej W iszni, Em il Boelke w S try ju , Mi
chał Swoboda we Lwowie, Dawid Bong w 
Zborowie, Dem eter Hutowicz w Drohobyczu, 
Ignacy Goldberg z w Skolem, Zygm unt Haas 
w Przem yślu, Ludw ik Doening w K rasnem  i 
Karol Ciszecki we Lwowie.

W  X  randze m ianowani z płacą roczną 
650 z ł . : Em il Sługocki dla L ipnik-K am ionka, 
Szymon Svaljung dla Ostrowa pod Sokalem i 
Kazimierz Zadurowioz dla Lwowa, a z płacą 
roczną 500 z łr.: J a n  Muller dla Ożyaowa, 
M aurycy Thum in dla Ławocznego, Stanisław  
Przybylsk  dla D ublany-K ranzberg i Marek 
Terner dla Glińska.

W  X I  randze nakoniec m ianow ani; Ma
je r  Mondschein dla Podwołoczysk, J a n  K ry- 
da dla Zagórza, Józef K renzel dla S try ja  i 
F ryderyk  Strobl dla Złoczowa.

Opróuz tego awansowało l l8  podurzę- 
dników i 520 sług, 70 otrzym ało podwyższe
nie płaoy dziennej a 97 robotnikow stabili
zowano

Godność podkom orzego swego nadał ce
sarz p. Aleksandrowi z Oleksowa Gniewo
szowi.

N iepokojące wieś i obi igały w środę 
po południu po W iedniu Jedna tw erdziła, 
że rząd zdecydował się radę państw a zaraz 
w czwartek zamknąć, druga zaś u trzym yw a
ła, że w Pradze czeskiej w skutek zastrzelenia 
Czecha przyszło do masowych niepokojów.

liugl p u kle. Z Prus wydalono znowu pewną 
liczbę poddanych austryackich. I  tak, ja k  do
noszą z Berlina, m usiał w yjechać z Katowic 
garson rodem z Galicyi, a inne dwie osoby 
wypędzono z Berlina i Bunzlau.

Zasypaiile W  środę przedpołudniem  za
sypała 15-metrowa ściana gliny w cegielni 
banku hipotecznego na Pasiekach Halickich

Eod Lwowem 30 letc sgo robotnika Jęd rzeja  
!zynczaka. Czynezak zginął na miej sen, a 

lekarz dr. Legierzyński skonstatował zmiaż
dżenie czaszki i złam anie żeber. Naoczni 
świadkowie opowiadają, iż Czynezak wspólnie 
z Antonim Królem zaję ty  był kopaniem gli
ny w rowie, nad którym  piętrzyła się 15-me
trowa ściana gliny, gdy  pracujący obok Mi
kołaj M andziak spostrzegł, iż ściana się za
rysow uje i grozi zawaleniem się, o czem na 
tychm iast ostrzegł obu pracujących. Król u- 
ciekł na tychm iast lecz Czynczaka zanim  się 
zoryentował, zasypała glina. W ina spada po
dobno na dozorcę, k tóry  nie przestrzegał bez
pieczeństwa robotników. Kierownikiem robót 
na miejscu je s t W ojciech Korzyński, a z ra 
mienia bank, hipotecznego nadzór trzym a 
Józef Czower.

M tju k le  bpiro p ra c r . W ratuszu lwow
skim s-ebrała się w środę wieczorem ankieta 
miejska, zwołana przez m agistrat dla zorgani
zowania miejskiego biura, któreby pośredni
czyło w znajdywaniu pracy i robotników. Za
łożenie takiego biura jest już w zasadzie po- 
stanowioue, a ankieta ia ma już jedynie u 
chwalić statu t i regulamin dla nowej insty- 
tucyi.

S ta tu t taki i regulam in przedłożony zo
s ta ł na środowem posiedzeniu ankiecie, ale 
ponieważ obecni nie mogli się na poczekanin 
zaznajomić dokładnie z tym  elaboratem , więc 
na w osek dr. T. P iła ta  ankieta uchw aliła 
odroczyć swe posiedzenie, a w międzyczasie 
wydrukować s ta tu t i regnlam in biura pracy, 
rozdać je  członkom ankiety i dopiero na po- 
nowuem posiedzeniu zacząć nad nim i dys- 
kusyę.

W ankiejie wzięło udział blisko 20 osób, 
którym  przewodniczył dr. Małachowski. Re 
ferentem  s ta tu tu  b iura pracy je s t  dr. Osta- 
szewski-Barański, k tóry  tak  s ta tu t ja k  i re 
gulam in wypracował ze współudziałem  prof. 
dr. G łąbińskiego i p. Nachera.

Przyszłe posiedzenie ankiety  zwołane 
zostanie prawdopodobnie na przyszły tydzień.

Z o lb rzym iej fu n d a c ji  pp. Rudkow
skich, wynoszącej milion z ł r , wybudowany 
zostanie W W yżnioy zakład opieki nad pan
nam i niem ającem i rodziny. P. Rudkowski 
ustanow ił egzekutorem zapisu adwokata ozer- 
niowieckiego dra Strzelbickiego, a sam zrzekł 
się rejentow stw a.

Reprezentacja rady powiatowej w Miel
cu i m ag istra t m iasta Mielca otrzym ały n a j
wyższe zezwolenie, aby założyć się m ąjąoe

gim nazyum  w Mielcu nosiło m iano: „Jubi
leuszowe gim nazyum  cesarza Franciszka Tó- 
zefa I .“

Ludność T u rk i i okolicy zapytu je c. k. 
krajow ą dyrekcyę skarbu, gdzie i w ja k i 
sposób ma wymienić wycofane z obiegu cen
ty  i półcenty, gdyż tam tejszy  urząd podat
kowy nie chce ani przy płaceniu podatków, 
tern mniej w drodze wym iany takowe Drzyj 
mować. Czy obowiązuje rozporządzenie m i
n isterstw a skarbu z dnia 9 czerwca 1897 
także i urząd podatkowy w Turce? według 
którego kasy rządowe obowiązane są do koń
ca ioku 1899 przyjm ow ać wspomniane pienią
dze tak  przy płaceniu podatków, jako też w 
drodze wymiany.

C hrześcijańskie karczm y. Ech o Przemy
skie pisze : Z pod Dynowa otrzym aliśm y bar
dzo m iłą wiadomość. Oto, co nam pisze jeden 
z naszych czytelników. „W stąpiłem  z konie
czności do karczm y w Szklarach i o dziwo 
zastaję  tam  chłopa, szynkującego trunki. 
Zdziwiony pytam , co to znaczy, a na to lu
dzie cdpowiadają, iż p. Zdzisław Skrzyński 
z Bachorza przepędził z karczem wszystkich 
żydów a poobsadzał je  chłopami — i to w 
całym  swym  m ajątku. D la przekonania się 
w stępuję do drugiej karczmy i zastaję  tam  
równ.eż chłopa — szewca, który je s t  zarazem 
szynkarzem“.

Zgromadź* nie ch rz  ścijańskich  dzi* rż< n - 
eńw odbyło się wczoraj w lokalu gal towa
rzystw a gospodarczego celem ostatecznego u- 
konstytuow ania się w towarzystwo na pod
staw e wypracowanego przez komisyę sta tu tu . 
Przewodniczył zgrom adzeniu p Frommel. S ta 
tu t  określa towarzystwo jako  „lwowskie to
warzystwo wzajem nej pomocy dzierżawców 
ziemskich" a m a to być stowarzyszenie zare
jestrow ane z ograniczoną poręką. Celem towa
rzystw a je s t  ułatw ianie członkom uzyskania 
dzierżawy m ajątków  ziemskich, pośrednicze
nia w zawieraniu układów między członkami 
tow arzystw a jako  dzierżawcam i a właścicie
lam i dóbr, dostarczanie członkom gotówki po
trzebnej do obrotu w gospodarstwie, wreszcie 
udzielanie zasiłków pieniężnych bezzwrotnych 
członkom tow arzystw a lub ich wdowom i sie
rotom.

Członkami mogą być tylko chrześcijanie, 
udział zaś każdego z nich ma wynouó na j
mniej 500 zł. i wpłaconym być ma w prze
ciągu lat pięciu ratami rocznemi po 100 złr. 
Na czele towarzystwa stoją 3 dyrektorowie, 
których czynuości kontroluje rada nad/.orczM, 
składająca się z 9 członków.

W  dyskusji nad sta tu tem  zabrał głos p. 
Józef Sokołowski i skreślił dzieje dzierżaw w 
Galicyi. Dzierżawy powstały dopiero po roku 
1795, kiedy szlachta po upadku Cjjzyzny li
cznie w yjeżdżała za granicę i oddaw ała swe 
wioski w dzierżawę tej szlaebcń, k tó ra  m ia
ła  podostatkiem  sorokowców i bitych ta la 
rów. Po roku 1811 kiedy nastąpiło  bankru
ctwo skarbu państw a i papiery upadły, wielu 
straciło dzierżawy i tylko zagrodowy szlach
cic, który  lubiał zbierać pieniądze bite, po
trafił się utrzym ać na dzierżawach. Ten stan  
przetrw ał aż do roku 1846. W owym czasie 
s lachta wmięszann w wir walk po bycznyeh, 
poopuszczała dzierżawy, które powoli zą  no- 
wali żydzi potajem nie: bo im jeszcze dzier
żaw trzym ać nie było wolno. K iedy w roku 
1866 rada państw a uchw aliła emancypacy.ę 
żydów, całą falangą rzucili się oni do iz  srżt 
w ienia dóbr i teraz  na każdym  kroku w y
trąca ją  nam pług z ręki. Dziś na 10 dzier
żaw j est zaledwie j  edna w rękach katolickich. 
Te sm utne stosunki stw orzyły z dzierżawców 
galicyjskich prawdziwych paryasów.

Dlatego, mówił p. Sokołowski, nie m a na
dziei, aby towarzystwo mogło prosperować 
na tej finansowej podstawie, k tó rą  określa o- 
becny s ta tu t Przede wszystkiem udziały są zą 
wysokie i będą biedniejszych dzierżawców od
straszały  od przystępowania do towarzystwa, 
a po drugie fundusze przez to uzyskane prze
cież nie w ystarczą na to, aby tow arzystw o 
rozwinęło działalność skuteczną w kierunku 
finansowym. D lat jgo trzeba najprzód pom y
śleć o zapew nieniu tow arzystw u stał go kre
dytu  z banku krajowego.

Nad wywodąmi p. Sokołowskiego rozwi
nęła się żywa w ym iana zdań. Ostatecznie u- 
chwalono naprzód zorganizować się w tow a
rzystwo, a potem rozpocząć m iędzy innem i i 
akcyę w kierunku uzyskania kredytu  z k ra 
jow ych insty tucyi finansowych. S ta tu t przy
ję to  w całości a na  dyrektorów  wybrano pp. 
From m la jako  przewodniczącego, oraz Eben- 
bergera i Korzennego, do rady  nadzorczej zaś 
weszli pp. Rożen, jak o  przewodniczący, Du
dziński, Juchnowicz, Bogdanowicz, K ędzier
ski, F iszer, Nowotny, Sm alawski i Dobro
wolski.

K om isys obchodowa i reambulacyjna w 
sprawie kolei Chabówka-Zakopane i połąi że
nią jej z Węgrami, rozpoczęła onegdaj pracę 
w Zakopanem. Z krajowego biura kolejowego 
wydelegowani z stali: zastępca dyrektora p. 
Goltental i sekretarz p. T Filipp. Z ramienia 
rządu przybył do Zakopanego radca minister
stwa p. Mikuli.

T rzęsien ie  ziem i, dość silne i trw ające 
dwie sekundy, dało się uczuć we środę w 
Lublanie o godzinie 9 45 wieczorem Szk 'd  
nie zrządziło żadnych.

K olo poselskie po lsk ie  w sejm ie pru
skim ukonstytuo wało się, w ybierając prezesem 
swoim ponownie radcę Stanisław a Moitego, 
zastępcą jego hr. M arcelego Żółtowskiego.

Uprawa rewizyi procesu Dreyfusowukie- 
go T rybunał kasacyjny francuski przesłuchi
wał we środę w sprawie Dreyfussa rzeczo
znawców pisma, m iędzy innym i Bertillona.

Esterhazy, k tó ry  przybył do P aryża  we 
środę w nocy odm ówił żądaniu wszystkich 
dziennikarzy, którzy ohoieli go interwiewować.

Paryski dziennik Gaulois donosi, jakoby  
izba karna francuskiego trybunału  kasacyj
nego zajm ow ała się doniesieniem, że Dreyfus 
często jeździł do Brukseli i tam  konferował 
z attachem  wojskowym pewnej ambasady.

F an tazya  mody. Z Paryża donoszą, że 
najnowszym  wyrokiem wszechwładnej mody 
skasowane zostały — jakby  się to  wyrazić — 
pow iedzm y: les jupons. W ostatnich czasach 
staw ała się ta  część ubran ia  coraz bardziej 
przedm iotem  zbytku. Noszono spódniczki je- 
Jwabne, zdobne koronkami, korzystając z n a j
lżejszego pyłku na  ulioy, aby zręczuie je  po
kazać. Najnowszy kierunek mody dąży do u- 
w ydatnienia form, a temu, wedle radykalnych

Rękawiczki, W achlam, Kwiaty, Koronki, poleca najtaniej Ferdynand Gttttler, Lwów, Halicka £0 .
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pojęć, naw et jedw abna spódniczka stoi na 
prz 'szkodzie. Skazana na zagładę, ma być 
zastąpio a trykotem , obcisłym na biodrach. 
Czyżby to był etap na drodze przyjęcia prz6z 
modę dla kobiet na ulicy i w salonie kostiu
mu cyklistek.

Z m arli. W Ulanowie uczestnik uows a- 
nia z r. 1868 Franeit-zek Zgórek w 67 r. ż. 
Był na wygnania na Sybirze, a w Ulanowie 
pełnił obowiązki sekretarz* gminnego.

W Żydaczowie Alfons br. Kranzberg, em. 
sekretarz sądowy, lat 55.

W  W iedniu Ludwika z Tonnerów z Mię
dzygórza Zakliczyna.

W e Lwowie Ignacy Poray-Madeyski, ka
p itan  11 p. art., la t 46.

„ P raw n ik a1*, k tó ry  wychodzi rok 30 we 
Lwowie pod redakcyą adw okata dr. Ign. Sz. 
Czomeryńskiego, jako  najstarsze w kraju  a 
jedyne na teraz dwutygodniowe pismo pra
wnicze poświęcone przeważnie praktyce sądo
wej i adm inistracyjnej, wyszedł nr. 1 rb. i 
zaw iera: Krók do noweli egzekucyjnej, skre
ślił dr. M aksymilian F ried ; P rak tyka  eyw. 
sąd.: K sięga orzecz. dr. Gryb. sąd. nr. 137; 
R epert. orzecz. dr. Pry. s. nr. 166; Zdania 
prawne dr. Pryb. sąd. co do niektó.ycb kwe- 
sty j w ątpliw ych u st proc. P rak tyka  admini- 
stracyj^na,: Zasady orzecz tryb. admin. w spra
wa- h z praw a wodnego, w spraw ach leśnych 
i łow ieckich; Od redakoyi i adm inistracyi. 
Odcinek : O rganizacya gm inna i kw estya a- 
g rarna  w Król. Polskiem (Janusza Duozyń 
skiego); Pojęcie polityki socyalnej (Zygmunta 
Gargasa). Do num eru tego dołączono odezwę 
redakoyi do prawników krajowych.

Pismo wychodzi 10 i 25 każdego m ie
siąca. P renum erata  5 zł. 40 rocznie z prze
syłką pocztową. Biuro redakcyi i adm iuistra- 
cyi we Lwowie ul. Grodzickich 1. 4

„P rzy jacie l s?ug“. Pani Henrykow a Dzie- 
wicka drugi już  rok poświęca swe siły i p ra
cę wydawnictwu bardzo pożytecznego pisem
ka w Krakowie pod napisem  Przyjaciel sluy. 
Pisemko to  je s t  niezwykle starannie redago 
wane i godne poparcia ogółu. Gdzie ucho się 
nastaw i słyszy się narzekania na złe sługi, 
warto więc byłoby je  poprawić a nic tak  nie 
um oralnia ja k  czytanie dobrych rzeczy. Kto 
więo tylko może powinien dla swych sług za
prenumerować owe pisemko, wychodzące raz 
na miesiąca kosztujące wszystkiego 60 ot ro- 
oznie. A dres: Szpitalna 21, Kraków.

Tow arzystw o praw nicze lwowskie urzą
dza wieczór z tańcam i dla swoich członków 
w salach kasyna m iejskiego w niedzielę dnia 
12 lutego b. r.

Związek artystów, Drugie posiedzenie 
„Związku artystów 11 odbędzie się w sobotę d. 
21 bm. o godz. 6 wieczorem w gmachu państw, 
szkoły przemysłowej (sala 52, I I  piętro) na 
które to posiedzenie komitet wszystkich archi
tektów, m alarzy i rzeźbiarzy zaprasza.

Sztuki piękne.
* K oncert Ja n a  M esshaerta, znanego 

śpiewaka, który odbył się we wtorek w sali 
Domu narodnego, zaznajom ił nas z artystą  
niepospolitej m iary, k tóry  obecnie po W alte
rze odziedziczył berło pieśniarza niemieckiego. 
Ale gdy W alter celował szczególnie w p ie 
śniach zakroju lirycznego, jak  w miłosnych 
pieśniach Schubertowskich, właśeiwem polem 
M esshaerta je s t  pieśń zakroju bohaterskiego. 
B ardziej bowiem do tejże nadaje się jego 
głos barytonowy, acz nie bardzo s iln y , ale o 
m etalicznem brzmieniu i przepięknie wyszko
lony. Oozywiście, że jako pieśniarz, działa 
przedewszystkiem do perfekcyi dopruwadzo 
nym  artyzm em  śpiewu i deklam acyą. Pieśń 
Schum auua, „Dwaj Grenadyerzy - do słów 
Heinego, podniósł M esshaert do wyższego zna
czenia dram atycznego przez psychologiczne 
um otyw owaną deklam acyą, k tóra jednak  do 
istoty pieśni tej przystaje. Również wielkie 
wrażenie w yw arł staroflamanćlzką pieśnią wo
jenną.

Pięknie i bez przeczulenia w ypadły pie
śni Griegra i Schuberta. Z pietyzm u, tylko 
w Niemczech uzasadnionego, śpiewał a rty sta ' 
także dwie balady LSwego Akompaniował 
mu p. W olfgang Lee, pod którym  to pseudo
nimem ukryw a się znany i ceniony we Wie 
dniu kompozytor i p ianista  dr. Sehenker. 
W praw dzie kompozycya jego, wczoraj ode
grana, nie w najlepszem  przedstaw iła go 
świetle natom iast okazał się wytrawnym m u
zykiem i p ianisąt a ju ż  wprost doskonałym, 
bo wnikającym  w intencyę artystyczną soli
sty, akompaniatorem . Br

Eada państwa.
(Tel. „Gaz. N;ir.“)

W iedeń 19 stycznia.
Zaraz na początku dzisiejszego posiedze

nia izby poselskiej rady państw a zabrał głos 
p. Gross dom agając się modyfikacyi protoko
łu  z poprzedniego posiedzenia. Pow iedział 
mianowicie, źe w protokole powinno byó uw i
docznione, H prezydent Fuchs wbrew regu
laminowi zarządził głosowanie i że samowol
nie postaw ił na  porządku dziennym  przedło
żenie o kontyngencie rekrutów, czem dopuścił 
się pogwałcenia ustaw y.

Prezydent Fuchs odpowiedział, że p rzy j
mie ewentualne modyfikacye, proponowane 
przez p. Grossa, a co do kontyngentu rek ru 
tów  to uważa tę sprawę za konieczność pań
stwową.

P. Gross sform ułow ał następnie w tej 
spraw ie k i'k a  wniosków, nad którym i na 
jego  żądanie rozpoczęto imienne głosowanie.

Pierw szy wniosek Grossa modyfikacyi 
protokołu odrzucono 159 głosam i przeciw 67.

P. Lemisch w yraził powątpiewanie w w a
żność głosowania z powodu, że od kilku po
słów obecnych w sali nie odebrano głosu.

Prezydent odpowiedział, iż nie może

sprawdzić tw ierdzenia p. Lemischa, poczem 
przystąpiono do głosowania imiennego nad 
drugim  wnioskiem p. Grossa.

Drngi wniosek Grossa w imiennem glo
so < auiu odrzucono 129 głosami przeciw 40. 
Dopiero o godz. 1 15 przystąpiono do czytania, 
z g ło s z o n y c h  petycyj, interpelacyj i wniosków. 
A k to w i temu asystowało bardzo nie wielu po
s łó w  w sali.

Na żądanie posłów z lewicy rozpoczęło 
się dosłowne odczytywanie tych interpelacyj 
i wniosków. Trwało to przeszło dwie godziny. 
Między innemi odczytano wniosek nagły p. 
Pommers, aby ustawa o polepszeniu płac słu
gom państwowym, bezzwłocznie przedłożoną 
zos ała izbie panów i do sankcyi cesarskiej, 
a dal-j wniosek pp. Hoffmanna, Kaisera, T ur
ka i innych oskarżający m inistra oświaty br. 
By land ta z powodu mianowania dyrektora 
g moaryum pań-twowego z czeskim językiem  
wykładowym w Opawie. Zdaniem wn osbo- 
duwców upaństwowienie tego gimtiazyum jest 
naruszeniem konstytucyi, obciąża bowiem nie
potrzebnie skarb państwa. ,

Odczytano też wniosek pp. Schoenerera 
Iry , Tuerka i innych z oskarżeniem  całego 
gabinetu z powodu rozporządzeń cesarskich, 
ogłoszonych 28 i 30 grudn ia  1898 r. na pod
stawie paragrafu  14. Odczytano także dosło
wnie in terpelacyę p. Brzeznovskiego w spra
wie studentów  Biberlego i L in h arta  w P ra 
dze. In terpelanci tw ierdzą, że niemieccy stu 
denci w Pradze chodzą po mieście uzbrojeni 
w rewolwery i napastu ją  spokojnych prze
chodniów.

Z apytu ją prezydenta m inistrów , czy zba
dał tę sprawę i czy w ydał zakaz noszenia 
broni osobom do tego nieupraw nionym . Mię
dzy odczytanemi in terpelacyam i zn a jdu ją  się 
jeszcze następu jące: p. Stapińskiego w spra
wie h r Starzeńskiego, starosty  Podgórza, te 
go samego posła w sprawie rzekom ych na
dużyć żandarm eryi i nieporządków, panu ją 
cych na kolejach galicyjskich, p. Stojałow- 
skiego z powodu postępow ania organów poli
tycznych w Galicyi — ks. Szpondra i w spra
wie zatajen ia  zbrodni, popełnionej na podofi
cerze 20 pułku piechoty w Nowym Sączu.

Sytuacja.
(Telegramy „Gaz. Nar.)

W lei!eń 19 stycznia, 
fczoraj mieli posiedzenie przewodniczą

cy kluffów opozycyjnych, klub katolickich lu 
dowców, klub włoski i klub południowych 
S łow ian , po południu zaś obradował klub 
czeski.

Wiedeń 19 stycznia-
Poseł dr. Biliński by t wczoraj na au- 

dyencyi u arcyksięcia Eugeniusza.
W iedeń 19 stycznia.

Je s t rzeczą pewną, że w głosowaniu nad 
obstrukcyą w stronuictwio niem ieckich postę
powców połowa posłów oświadczyła się prze
ciw obstrukcyi i dopiero przewodniczący roz
strzygnął za obstrukcyą. K om unikat lewicy, 
w którym  mowa była  o jednom yślności, je s t  
stanowczo nieprawdziwy.

W  kołach praw icy sądzą, że obstrukcyą 
wkrótce nie będzie ju ż  rozporządzała potrze
bną liczbą głosów, zważywszy, że i z ze
w nątrz w yw ierany je s t nacisk, aby p rzystą
pić do pracy. Mianowicie socyalni demokraci, 
którzy gwałtem  chcieliby doprowadzić do znie
sienia stem pla dziennikarskiego, stanęli bar
dzo wrogo do reszty opozycyi.

Ii ledeń  d. 19 stycznia.
Neue Ficie 1'rcsse tw ierdzi, że przyw ód

cy wszystkich niemieokich klnbów lewicy, łą
cznie z w iernokonstytucyjną w. własnością i 
klubem chrześcijańsko socyalnym, postano
wili sformułować żądania Niemców i bronić 
ich solidarnie wobec rządu i prawicy. P ostu 
laty  te dotyczą w pierwszym  rzędzie spraw  
językow ych.

Grac d. 19 stycznia.
Zgromadzenie ludowców niemieckich na 

którem  przemawiać m iał przewódca robotni
ków Stein zostało wrzoraj zaraz po rozpoczę
ciu rozwiązane przez policyę, ponieważ 50 nie- 
zaproszonych socyalnych dem okratów  urzą
dziło wielką aw anturę. Salę opróżniono bez 
żadnego wypadku.

Wjedcń 19 stycznia.
Po wczorajszej utdyencyi u cesarza hr. 

Thuu pi aybył do [larlameńiu, gdzie kofero- 
wał w izbie panów z ministrem Knizlem i p. 
Jaworskim.

Wiedeń 19 stycznia.
Rozpuszczono wczoraj pogłoskę, że po po 

wrocie hr. Thuna powołany został do cesarza 
prezes klubu młorloczeskiego dr. Eugel. Z tą  
pogłoską związano dalekie kombinaoye. W e
dle iuformaoyj w klubie młodoozeskim zasiąg- 
niętyeh, pogłoska ta nie jest prawdziwą.

V i.-den d. 19 stycznia.
Dzienniki donoszą z Neutitschein, że sta

rostwo tam tejsze zniosło uchwałę tam tejszej 
rady  gm innej, jako  przekraczającą zakres 
działania rady, a w yrażającą podziękowanie 
rady  gm innej posłowi M engerowi za to, źe 
nie p rzy ją ł ofiarowanego mu orderu żelaznej 
korony. R ada gm inna w niosła rekurs do mi
nisterstw a.

Wiedeń d. 19 stycznia.
Pow iadają, że na onegdajszem  posiedze

niu komisyi wykonawczej prawicy, Młodocze-

si zażądali, aby większość uznała się solidarną. 
Przeciw tem u w ystąpić m iał dr. K athrein , z 
całą stanowczością, żądając, aby przedtem  do
wiedzieć się o tern, czego rząd pragnie i do 
czego dąży. Katolickie stronnictw o ludowe 
dopiero po otrzym aniu w yjaśnień rządowych 
zdecydować się może, jak ie  ma zająć stano
wisko wobec praw icy i wobec rządu.

Wiedeń d. 19 styoznia.
Posiedzenie kom isyi parlam entarnych dla 

spraw prasow ych zostałc zwołane na 25 
styoznia br.

W iedeń 19 stycznia.
Cesarz p rzy ją ł wczoraj przed południem  

na  audyencyi prezydenta m inistrów  hr. T hu
na. H r. T hun po audyenęyi b y ł obecnym na 
posiedzeniu kom isyi ugodowej.

Wiedeń 19 styczuia.
W  kołach poselskich, zaprzeczają w iado

mości, jakoby  cesarz powołał do siebie dra 
Bilińskiego.

W ledeń 19 stycznia.
W ydany kom unikat potwierdza zapowie

dzianą naradę przywódców niem ieckich stron
nictw  opozycyjnych. K om unikat ten zazna
cza, że przywódcy stronnictw , po wyczerpu; 
jącem  zbadaniu politycznego i narodowego 
położenia Niemców w Ąąstyyi, uzpali jedno
m yślnie nagłą  potrzebę wspólnego sformuło
w ania narodow o-politycznych żądań Niemców 
i obrony ich. Aby to przeprowadzić będą 
trw ały  w dniach najbliższych dalsze narady.

P ra g a  d.. 19 stycznia.
Narodni Listy dow iadują się, że na  one- 

gdajszej konferencyi kom isyi parlam entarnej 
praw icy, zaakcentow aną została silnie soli
darność stronnictw  i wyraźónem  zostało ży
czenie, aby rząd  zawiadom ił prawicę o swo
ich dalszych zam iarach. !Hr. Thun będzie o 
tern życzeniu zawiadom iony z prośbą,, aby 
się pojaw ił na następnem  posiedzeniu kom i
syi.

Wiedeń 19 stycznia.
T rybunał państw ow y obradował dziś 

nad rekursem  rad y  m iejskiej libereckiej z po
wodu zakazu nam iestnictw a i m inisterstw a 
spraw w ew nętrznych założenia związku m iast 
niem ieckich. W yrok trybunału  zapadnie w 
sobotę,

W iedeń 19 stycznia.
Klub w iernokonstytucyjnej wielkiej n ie

mieckiej własnośoi w ydał kom unikat, w któ
rym  podnosi konieczność łączności Niemców 
dla obrony praw  swoich w A ustryi. Kom uni
k a t zajm uje się też stosunkiem  do konferen
cyi mężów zaufanych lewicy i zaznacza, że 
upoważniono klubow y kom itet wykonawczy 
do reprezentow ania klubu na owej konferen
cyi i źe klub jednogłośnie przyłączył się do 
uchw ał owej konferencyi.

Sytuacya na %ęgrzecłi.
(Tel. G azety Naroaotcej).

BndapCSut 19 stycznia.
P rzyj m ująo deputacyę właścicieli gorzelń 

gospodarskich oświadczył m inister finansów 
gotowość przeniesienta części kontyngentu  
spirytusow ego z gorzelń przem ysłow ych na 
gorzelnie gospodarskie.

Śledztwo rozpoczęte w sprawie rozru
chów w U jsentannie jesc w pełnym  toku. 
Dotychczas aresztowano ju ż  25 chłopów.

Budapeszt d. 19 stycznia.
Przedłożony przez Szechenyego adres 

izby m agnatów  do króla zaczyna się od wy
razu  głębokiej troski z powodu sm utnego po
łożenia kraju , który popadł w stan  nieobjęty 
ustaw ą. W ierni m agnaci przekonani są, że 
ogół życzy sobie ażeby położenie obecne 
skończyło się ja k  najrych le j. -Ogólna goto
wość do rozwiązania kw estyi bieżących je s t  
tak  wielką, że nio nie przeszkadza pracy 
ustaw odaw czej. Adres kończy się prośbą, 
ażeby król tak  w ykonyw ał sw oją władzę u- 
stawową, iżby stosunki praw ne m ogły być 
ja k  najrychlej przywrócone

Budapeszt 19 stycznia.
Bliższe szczegóły odpowiedzi, ja k ą  dał 

rząd na warunki kompromisowe opozycyi, po
d a ją  koła opozycyjne ja k  następu je  :

W arunki kompromisu są następu jące : 
Prezydentem  izby m a być w ybrany Perczel. 
Po jego wyborze opozycya m a przyzwolić na 
uchwalenie czteromiesięcznego prowizoryum 
budżetowego i ustawy o- poborze rekrutów, 
niem niej na półroczne pi*o.wizopyum: ugodowe 
z A ustryą. N astępnie opozycya zgodzić się 
m a na tra k ta t  celny i handlow y z A ustryą1 
aż do roku 1907, ale tylko na  wypadek, gdy 
w A ustryi parlam ent również uchwali, że u- 
goda trw ać ma do tego term inu. G dyby to 
w A ustry i okazało się rzeczą niemożliwą, to 
m a byó bezwarunkowo zaw artą  ugoda z Au
stryą do roku 1903.

W Przedlitaw ii byłaby wprowadzoną e- 
w entualnie na podstawie § 14. R ząd przedło
żył dalej p ro jek t nowego regulam inu dla 
izby, w którym  także znajdu ję  się paragraf, 
zaprow adzający rodzaj klotury. Br. Banfiy 
obowiązuje się ustąpić po uchw aleniu powyż
szych ustaw . W końcu rząd zgadza się także 
na zaprowadzenie żądanych przez opozycyę 
sądów wyborczych.

W ęgierskie pism a opozycyjne, podająo 
te rzekome w arunki w yrażają zdanie, że kom 
promis na ich podstawie je s t niem ożliwy i za
pow iadają na ju tro  znów burzliwe sceny w 
sejmie węgierskim.

B rduye-zi 19 stycznia.
Dziś zebrali się na  naradę mężowie za

ufania opozycyi. Przedstaw iciele dysyden
tów liberalnych nie przybyli na to zgrom a
dzenie.

T e l e g r a f y  i t i l i f o s t i t i «
W iedeń 19 styoznia.

Deputacya oficerów rosyjskiego keks- 
holmskiego pułku gwardyi przybocznej 
grenadyerów imienia cesarza Franciszka 
Józefa, w której znajduje się generał ksią
żę Dołgorukow, pułkownik Petrow, kapi
tan, podporucznik i sierżant, przybędzie 
dziś popołudniu tutaj, aby złożyć monar
sze życzenia z powodu 5 0 -letniego jubi
leuszu cesarza jako właścieiela tego puł
ku. Deputacya zamieszka w burgu, jako 
goście cesarza.

W ie d e ń  19 stycznia
Na cześć deputacyi oficerów pruskie

go gwardyjskiego pułku grenadyerów 
imienia cesarza Franciszka Józefa odbyła 
się wczoraj u cesarza uczta w której wzięli 
udział Enlenburg, Moltke m inister wojny 
Krieghammer, szel generalnego sztabu 
Beck, komen iant korpusu wiedeńskiego 
Ueikuell i generalni adjutanci. Po prawej 
stronie cesarza, który miał na sobie uni
form pruskiego gwardyjskiego pułku gre
nadyerów imienia cesarza Franciszka Jó 
zefa, siedział Eulenburg, po lewej pułko
wnik Schwarzkoppen.

W  Ir  do ń  19 stycznia.
Podczas obiadu, wydanego na cześć 

oficerów niemieckiego’ pułku im. cesarza 
Franciszka Józefa, cesarz austryacki 
wniósł toast, w którym wyraził zadowo
lenie z przebiegu tej uroczystości jubileu
szowej i powiedział. „Piję za zdrowie 
mego przyjaciela cesarza i króla Wilhel
ma “.O dpow iedział na ten toast Schwarz
koppen podnosząc, że każdy z oficerów 
i żołnierzy tego pułku gotów jest do o- 
statniego tchu walczyć za cesarza F ran
ciszka Józefa.

P e t e r s b u r g  17 stycznia.
Okólniki zawierające program konfe 

rencyi pokojowej, nie zostały wręczone 
gabinetom za pośrednictwem rosyjskich 
ambasad, lecz oddane przez rosyjskie mi 
nisteryum spraw  zewnętrznych posłom 
państw obcych, przebywającym w Peters
burgu.

R *) m 19 stycznia.
Makonen zaw arł ponownie pokój 

z Mangaszą.
R iy m  19 stycznia.

Rozruchy na uniwersytecie w Paler- 
mie, które się wczoraj ponowiły, wywo
łały podobne zajścia na uniwersytecie ne- 
apolitańskirn.

'i11 o k s e l  * 19 stycznia.
Król konferował z ambasadorem ro 

syjskim Giersem w sprawie wyboru Bruk
seli na miejsce konferencyi pokojowej. 
Wybór został, jak się zdaje, ostatecznie 
zadecydowany.

W « lv e r h A u ip to n  19 stycznia.
Chamberlain wygłosił tu mowę, w któ

rej powiedział, że Anglia musi w intere
sie swego handlu bronić dotychczasowych 
swoich posiadłości i stosownie do innych 
państw starać się o rozszerzenie swojego 
terytoryum a zarazem dążyć do tego, żeby 
inne państwe zgodziły się na angielską 
politykę otwartych wrót.

Dział ekonomiczny.
— Kolej Zbaraż-Tarnopol. W W Glosie 

Podolskim c zy tam y : „Jak ju ż  doniesiono, liczne, 
zwyż 100 osób liczące zgromadzenie obywa
teli m iasta i okolicy 16 zm. po w ysłuchaniu 
spraw ozdania p Niementowskiego, właściciela 
Zbarażcżyzny i m arszałka — jednogłośnie u- 
chwaliło ja k  najusilniej domagać się i przy
prowadzić do skutku budowę kolei do Zba
raża. W  tym  celu wybrano kom itet z 9 
członków.

Połowa kilkotysięcznej kwoty na trasę 
p lany i kosztorysy już  została złożoną, zło
żenie zaś całej kwoty je s t zapewnione tak  
źe 20 zm. na posiedzenie kom itetu zaprosił p. 
Ńiementowski nad inżyniera kolei p. Teodora 
R ybaka dla porozum ieria się z tym  wielce 
zdolnym inżynierom w sjjfiawie wykonania 
trasy , planów i kosztorysów

„Nie możemy pom inąć sposobności, by 
nie zwrócić uwagi krajowej’ komisyi kolejo
wej ma ważność i nie cierpiącą dalszej zwłoki 
konieczność budowy tej właśnie linii kolejo
wej. Tu pewno nie wchodzą w grę in teresa  
egoistyczne — osobiste pojedynczych jedno
stek, budowy tej domaga się lud powiatu zba- 
razkiego — (który niedolą zmuszony był n ie
dawno ja k  sobie przypom inam y, emigrować 
tak  lioznie do Brazylii) dom aga się budowy 
i słusznie je j  żąda k ilkadziesiąt tysięczny za
stęp mieszkańców powiatu zbarazkiego ze 
względu na jestestwo swoje. Z tem  niezawo
dnie liozyć się należy!

„Gdy miasto Zbaraż przeszło 10.000 mie
szkańców liozące, siedziba rozległego powiatu, 
jeszcze jedynem  w tym  rzędzie m iastem  w 
Galicyi i Bukowinie ta k  od kolei odległem, 
gdy  kom unikacya tak  tu  utrudniona, a z 
drugiej strony wobec faktu, że gośoińce ku 
Załoścom, nowemu Siołu ju ż  pobudowane — 
koncentrują w Zbarażu całą północną nadg ra 
niczną część powiatu zbaraskiego, a przez ko
morę na  budzie zbaraskiej łączy się ze Zba

rażem  kilka tysięcy kilom etrów licząca, na 
der żyzna przestrzeń W ołynia o kilkadziesiąt 
wiorst dróg nie do przebycia, odległa od Ra
dziwiłłowa lub Wołoczysk — nie może być 
tedy wątpliwem, że ta  niedługa, niespełna 20 
kilometrów licząca lin ia kolejowa w Tarno
polu z główną linia na łączącą w przedłuże
niu linii kolejowej w Tarnopolu, Halioz-Tar- 
nopol doskonale rentow ać się będzie, a tem 
samem środki na wybudowanie znajdzie."

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 19 stycznia 1899.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210' i i do 212- 0. Kolei Lwow.-Czerń.-Jasek,

o 100 zł. w. a 295 -  do 298-—. Banku hipotecznego po
00 zł. w. a. 380-— do 388'—. Bankn kredyt, galic. po

200 zł. w. a. 200 — do 210’—. Akeye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205'— do 212"—.

L isty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/o 
koronowe 96 50 do 97-20. 5°/o z 10°/o prem. 110-— do 
110 70. 4y2°/o 1°s- w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 41/a°/0 los. w 51 latach 101-— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98'— do 98-70. To war z. 
kredyt gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 97-20 do 97-90.. 4% 
los. w 41 lat. 97"20 do 97 90, 4%  los. w 56 latach 95-— 
do 95-70.

Obllgl za 100 zł. Galic. funduszu propinncyjnego 
4°/c 97-80 do 98-50. Buków, funduszu propinaeyjnego 5°/, 
102 25 do — —. Kom. banku krajowego 5%  w. a. II. em. 
102-30 do —■—. Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 104-— do 
— . 4 72o/0 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 ńom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-30 do 27-90. Losy 
m iasta Stanisławowa 51*— do —■—.

M onety: Dukat cesarski 5-65 do 5-75. Napoleondor 
9-52 do 9-62. Półim pcryał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1'20— do 125—. Rnhel rosyjski papierowy 1-27— 
do 1-28—. 160 marek niemieckich 58-70 do 59-10.

W iedeń dnia 19 stycznia. (Telegram Gaz. N ar.“) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 30 po południu notowano na 
giełdzie w iedeńskiej; kredyty 360 50, losy tureckie 57-90, 
Anglobanki 154 25, Union 297-—, Bank dla krajów koron
nych 238-00, kredyty węgierskie 391-50, Bankverein 268-—, 
Bodencredit 482-—, kolej Iwowsko-czerniowiecka 29450, 
koleje państwowe 362‘25, elbethal 259-—, akcye tytoniowe 
123-—, alpiny 208 60, Rim a Ml inyera 307-50, ruble 
127-50.

W iedeń dnia 19 s.ycznia. -redyty 225 90, Towa
rzystwo dyskontowwe 198-60.

Tendencya spokojna.
— Ber .In dnia 18  stycznia. Zamknięcie 

giełdy: Banknoty austryackie 1 6 9 -6 5 . Spiry-. 
tus 3 9 ‘40 .

— P ary ż  d. 1 8  stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentow a ren ta  101 -95 . Mąka 
45 30 .

— Frankfurt d. 1 8  stycznia. G iełda 
wieczorna: A ustr. kredyty  22 5 -60 , kolej pań
stwowa — , a lp in y '—*—.

Z rynków towarowych.
Lwów dn ia  19 stycznia. (Przedruk z urzędowe 

„Gazety Lwow skiej): Pszenica gotowa 8-75, d t 9‘10, psze
nica gotowa nowa 8-75 do 9-10, żyto gotowe 7-50 do 7-75, 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 7"75, owies obroczny go
towy —■— do — , owies nowy lub na terminy 6‘50 de 
6’75, jęczmień pastewny 5-75 do 6‘ , jęczmień browarn. 
6 75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do 9-—, w yka—■— 
do — -—, nasienie lniane — — do —•—, nasienie kono
pne —-—, do —■—, bób —-— do —-—, bobik 5"25 (to 
5"50, hreczka —-—"do —•—, koniczyna czerwona galicyj
ska 45-— do 55-—, b iała 35-— do 45-—, tym otka 15-— 
do 21-—, jzw edzka 35-— do 45'—, kukurudza stara 5-55 
do 5 50, nowa 5-25 do 5'50, chmiel stary —•—, do —•—, 
nowy za 56 kilo 65'— do 96 '—, rzepak 10-50 do 11"—, 
grooh pastewny 6-— do 6'20.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-50 do 17-—, 
na term iny 17 50 do 17-75, warranty —■— do —'—.

Sprawozdanie z targn  zbożowego na Kieparzu.
W iedeń dnia 19 stycznia ;-v 1 '■
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9-43 do 9'44, 

pszenicę na jesień  —•— do —■—, żyto na wiosnę 8-12 
do 8-13, kukurudza na maj-czerwiec 5"15 do 5"17, owies 
na wiosnę 6*11 do 6-12, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 33 — do 34-—.

Tendencya słaba.
Bndapeszt dnia 19 stycznia.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9"48 do 9‘49, 

na kwiecień 9'35 do 9-3d, żyto na marzec 7-92 do 7‘93, 
kukurudza na maj-czerwiec 4"85 do 4-86, owies na ma
rzec 5'80 do 5'82, olej na styezeń-kwiecien 2'10 do — .

Popyt na pszenicę słaby. Tendencya słabo. Pogoda 
piękna.

W iedeń dnia 19 stycznia. Giełda poranna godzina 
10 min. 30. Marki 5897, R enta majowa 101-45, Węg. 
renta koronowa 97-95, Akcye kredytowe 360-25, W ęgier
skie kredyty 370-50, An glosy 154-— , Uniony 297-—, 
Związek Banków 269-—, Bank krajów koronnych 239 —. 
Kolej państwowa 362'64 Lombardy 66‘50, Doliny Laby 
258-— Fabryka broni , Tytoniowe —•—, A lp ln j R i
ma Muranyea 204-90—307 50, Żelazo praskie — —, T u 
reckie 57"80. Rubel 127'50.

Tendencya spokojna.
W iedeń dnia 19 stycznia. G iełda południowa godz. 

12 min. 30. Marki 58-97, Renta majowa 101-30, Węg. 
renta koronowa 97-90, Akcye kredytowe 360"64, W egier- 
ssie kredyty 391-50, Anglosy 154-—, Uniony 297'—, 
Związek Banków 279-—, Bank krajów koronnych 239>50, 
Kolej państwowa 362-50, Lombardy 66'50, Doliny Laby 
258 50, Fabryka broni —•—, Tytoniowe 124'—, A lpiny 
Rim a Muranyea 205-40—307-50, Żelazo praskie 087-—, T u 
reckie 57-80. Kubel 127-50-

Tendeneya spokojna.

W i & d a s ł M i © , ,
l*; rłr\1t»'K*y\ ctin JMuńtti-i -a

Pabliezne podziękowanie paua Franciszków i
W ilhelmowi, aptekarzowi w  Ncunkirchen N . A.

Występuję tu z publicznem podziękowaniem dla  
tego, źe po pierwsze pocznwam się do obowiązku., 
wypowiedzieć moją najserdeczniejszą podziękę p. W il
helmowi, aptekarzowi w Neankirchem , za usługę, 
którą mi jego herbata W ilhelm a w  moich bolesnych  
cierpieniach reumatycznych oddała, a powtdre i dru 
gim , którzy tym strasznym cierpieniom podlegają, 
zv;róeić uwagę na tę skuteczną herbatę. N ie jestem  
w możności opisać męczących bólów w moich człon
kach, jakie przez 3 lata przy każdej zmianie pow ie
trza doznawałam a z których inne leki, ani nawet 
kąpiele siarc/ane w Baden koło Wiednia uwolnić mię 
nie m ogły. Całe noce w alczyłem  z bezsennością, ape
tytu nie miałam, w yglądałam  mizernie i byłam  zu
pełnie bezsilua. Po 4 tygodniach ciągłego używania 
W ilhelm a herbaty, zostałam nie tylko, od moich 
cierpień uwolnioną, ale i teraz me pijąc już od 
6 tygodni herbaty, stan mego zdrowia jest zupełnie 
dobry. JeBtem przekonaną, że każdy kto w podo
bnych cierpieniach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosław ić będzie wynalazcę tejże p. Franciszka  
W ilhelm a.

Z ua-głębszem poważaniem hrabiua Butscheiu  
Streifeld, żona nadporucznika.

D yetaryusz z rodziną bez utrzym ania i 
sposobu do życia uprasza o pornos m ateryal- 
na. Polee*zn‘. tę  rodzinę gorąco ofiarności pu
blicznej Łaskawe datk i przy jm ie adm inistra- 
cya Gazety Narodowej.

poleca fabryka wózków, koszów i meblL bambusowych

A, KONIEW iĆZA, Lwów, Akademicka 5
O e n n k l  i m a t r o w a n e  g r a t l e .
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P ow ieść
Przez

W. Heimburgerową.

(Ciąg dalszy).

K iedy przy jętym  przez zam ożniejszych 
■właścicieli zwyczajem , Anto po przyjściu  na 
świat syna zafundow ał miejscowemu kościo
łowi nowy kosztowny dzwon, którego potężne 
dźwięki rozchodziły się na całą okolicę, w te
dy pierwszej zaraz n e dzieli po skończonem 
nabożeństw ie i pierwszy też raz od chwili 
rozstania się z K rystyną, zbl:ży ł s.ę doń w 
tow arzystw ie w ójta pastor, sk ładając w imie
niu gm iny publiczne za tak cenny dar podzię
kowanie. Słowem uczyni tylko to, czego w y

m agały  m ie: scowe stosunki, a jed n a k  kró tka 
ta  przem owa, a więcej jeszcze pow tarzający 
się w niej ty tu ł „wielmożnego p a n a u niemile 
dotknęła  Anta.

W szakże wiedział, źe R obert przestał już  
oddawna być jego  szwagrem , źe dziś w ystę
puje  w charakterze li ty lko przedstaw iciela 
parafii, nie może mu, ja k  daw niej, mówić po 
imieniu, ale z tem  wszystkiem  doznaw ał n ie
pojętego uczucia żalu i w sty d u ,' słowem cała 
ta  o w ac ja  była  dlań istną to rtu rą .

R ozm yślając w dalszym  ciągu, doszedł 
do wniosku, że mimo pozaw ieranych na  wszy
stk ie strony  licznych i św ietnych stosunków, 
stał się samotnym i to w najw yższym  stopniu 
osamotnionym człowiekiem.

D ałby wiele, gdyby m ógł ja k  dawniej 
pomówić o tem , co go najżyw iej interesuje, 
a zatem  o zw ykłych gospodarskich kłopotach, 
o zamierzonych na  przyszłość planach, a na
wet w pierwszym  roku swego z E d y tą  m ał 
żeństw a próbow ał to n iejednokrotnie uczynić, 
lecz m łoda kobieta ziew ała tak  nielitośc wie. 
lub w najlepszym  razie obracała w tak ą  śm ie

szność każdy przytoczony przezeń prozaiczny 
szczegół, że i Anto m usiał, rad  nie rad, śmiać 
się z n ią rnzem ' a jednocześnie w yrzec się 
wszelki* go pod tym  względem porozumienia. 
Nie m niejszy zawód spotkał go ze strony tak  
daw niej uprzejm ej, zawsze gotowej słuchać 
jego zwierzeń Tonety, k tó ra  dopiąwszy raz 
celu, nie m yślała zadaw ać sobie przym usu, 
ani też si’ić Się na zbyt wielką serdeczność.

Nie, dziś nie ma 'uż po tem u czasu, ani 
sposobności. Pokój sypialny, buduar, oraz sa- 
lo r .a  E dyty , zna jdu ją  się tuż nad jego  poko
jam i, z którem i łączą je  m isterne z pozłaca
ną poręczą schody. Je s t to -stny przybytek 
wyrafinowanego wdzięku, pełen m iękkich, n i
ziutkich otoman, krzeseł i fotelików  z lustrzą 
nemi, odbij aj ącemi na wszystkie strony uro
czą postać m ieszkającej w nim bogini, ścia
nami: przepełniony rozkoszną, odurzającą wo
nią storczyków, w raz z rozlegającym  się kie
dy niekiedy ostrym  krzyk om, kołyszącej się 
na  złoconym drążku przepysznej blado-różo- 
wej papug I  jakże tu  w takim  zakątku roz
praw iać o c e n a i h  z b o ż a ,  o niw elacy łąk,

apara tach  nowopowstającego brow arui lub 
wogóle o jakichkolw iek spraw ach praktyczne
go znaczenia?

S tało się, odtąd zachowa troski swe dla 
siebie, isto ta  bowiem, k tórej oddał duszę, po
trafi według słów poety : „to rwać do raju, 
to dó piekła spychać lecz nietylko nie s ta 
nie się nigdy wiernym  sprzym ierzeńcem  ży 
cia, ale co najgorsze, nie wyrzecze się dlań 
niczego i choćby ją  b łagał ze łzam i, nie po
święci mu naw et przelotnego kaprysu...

W  tejże  chwili drobne piąstk i uderzyły
0 drzwi i „tatusiu otwórz ! L o tar chce do ta  
tu s in !“ dało się słyszeć. Porw ał się z m iejsca
1 w okam gnieniu wpuścił małego, śniadego 
ja k  cyganiątko bębna. W ielki słom iany ka
pelusz zsunął się z czarnych kędziorków, je 
dwabna, nawpół rozw iązana szarfa wlokła się 
niby czerwony wąż po podłodze, ze smagłej 
zaś tw arzyczki w yzierają ku niem u przepy
szne m atk i źrenice.

— Tatusiu, j a  się zmęczyłem, L otar chce 
zostać u tatusia .

W  nagły , praw ie że porywczy sposób,

A nto podniósł go w górę, pieszcząc i tuląc 
do se rc a :

— Moje ty  złoto, stęskniłeś się do ta tu 
sia ? Takeś się zmęczył!... Gdzie m am usia i 
dlaczego pani K lauss nie zaprow adziła cię do 
kąpieli ? Uciekłeś im pewnie, ty  m ały nie
cnoto !

— M amusia krzyczy na L otara i na 
ciotkę Meę -  odparł zam ykając oczy i w j e 
dnej chwili, znużony całodziennem  bieganiem, 
usnął w objęciach ojca.

— O mój Jezusiczku! — zaw ołała prze
rażona dozorczyni, skoro u jrza ła  wchodzące
go z synem Anta — m yślałam , że Lotarek 
bawi się przy  jaśn ie  pani, a on uciekł na 
górę. A żeby tak, Boże nie daj wymówić w 
złą g o d z in ę ! spadł i zabił się na m iejscu, 
n ik tby  nie uwierzył, tylko że Klaussowa win
na... Ju ż  ja  wiem, że i pan, i pani, i wszyscy, 
ja k  z przeproszeniem na tę burą sukę... A czy 
ja  mu to kazałam  chodzić po schodach czy co ?

(C. d. n )-

Buchaltera
rutynowanego

p o s z u k u j e  z a r a z
Dyrekcya c. k. uprz. Zakładów 

fabrycznych

v Tenczyntn poczta Krzeszowice,
Pierwszeństwo maja . którzy 

m unipuLcyę książkową browaru 
znają.

Co jest Chleli 
św, A ntoniego?

Dokładny opia jskoteż i jeden zeszyt 
Cbleba ro jijrb  K s ię g a r n ia  K a t o l io -  
k a , P o z n a ń , I ły n ek  53

za darmo
każdemu, kto poda swój adres. 3360

k R O I*N E O G Ł O SZ E N IA
po 1 et. od wyrazu.

LA T A R N IE  powozowe para po złr 5'50 
6 50, 8’—, 10—, 12’ — . L aU rnie go

spodarskie naftowe i olejne po złr. 1-50, 
225 , 2*50 i 3 '—, Pochodnie naftowe po 
s łr . 2-60 i 3*— poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac K apital
ny 1 (n- rzec w katedry).

J U t  t r o l l i #  Lwów, poleca wszelkie 
• u u p r a l l n  l n s t r a m e n t a  m u z y

o z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

FO R T E PIA N  krótki tanio do sprzeda
nia za gotówkę lab w zamianie z* 

fortepian długi K. Marecki (starszy) a li 
ea św. Ssym .na 2. 174

P O SZU K U JĘ  S PÓ L N IK A  chrześcijani
na z kapitałem do bar Izo dobrego in- 

teresc Pc « restante Lwów „Świetny 
iateres“. 173

/C U K IER NIA  renomowana, w głównym 
YJ punk .ie , z zapasami lub b z tychże 
do sprzedania. w adomoać tylko pisemna 
w A dm inistracji „iiazety N ar.“ 168

Najlepsze solone

śledzie jelita
oszukuje się do kupna. Zgłosze

nia p nd : L. L. 12 do E kspedy- 
cyi „Gazety Ns»rodoweJ“.

■

Ł Y Ż W Y
złr. 1-20 

1 70 
8 —

Halifax dobre, para . . . .
Halifax ze stadowymi nożami . .
Hallłax z szerokimi nożami . . .
Halifax niklowan-, wąsk'6 noże .
Haiifax niklowane, szerokie noże 
Halifax damskie, nieniklowane .
Halifax damskie, niklowane . .
Halifax system Jackson Heinea,

n ik lo w a n e ..................................
Mercur lub Heivetia n;euiklowaue 
Mercur damskie, n ktowane. sze-

lokie n o ż e ..................................
Nurmis niklowane, szerokie noże 
Jackson Heines niklowane, lek

kie po złr ó — i .....................
Paski do łyżew p a ra ......................
D l a  T o w a r z y s tw  s o k o l ic h  1 

o d p o w ie d n i  o p u s t .

P io t r  C h r z ą s t o w s k i
bandel żelazny we Lwowie, plae K apitu l

ny 1 naprzeciw katedry),

5-
, 1 30

2 51)

, P-50
2*30

, 5 - -
, 6 —

6 50 
, - - 3 0  
■ zk ń ł

Dra Fryderyka Lengiela

k\ BALSAM PRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli w pniu 

wy świdrowano dziurkę, knaily jes t od niepauiięi nych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżel; jedn ik  
ten sok wedJe przepisi wynalazey przyrząd ony zostanie 
w diodze chemicznij j-ko  balsam , w takim razie d piero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem pi-smarujemy twarz luli inne mioM e 
skóry tym balsam em , to już nazajutz rano odpadają pia- 

wle nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną. 
Balsam ten w ygładza powstałe na twarzy zmarszczki i b iny z ospy i

. 3

K AŻDY p rzy jac ie l ch rześc ijań sk iego  S  
p o lsk ieg o  han d ln  i p rzem y słu  po

winien 'ię  postarać o noworoczny numer y  
„D źw ig"1 • W yBtartzfi ad res : R edakcy ' 
„Dźwigni1 we Lwowie. 158

O g r ó d k i 1'  żonaty, bezdzietny, w śre 
dnim wieku, wszechstronnie wykształ

cony w kresję ogrc.nl c tw a , mogący się 
wykazać ehlnbnem i świaaect* im i , poszu- 
knje posady zaraz lub od 1 lutegy. Zgło 
n e n ia  pod : A. B. post. rest. Rohatyn

Pasztet strasburgski
t gęsich wątróbek z truflami po 2 złr. ta  

funt, bez trufli po złr. 1 50 za funt.
Zarząd dworu Łapszyn-Brzeiariy

i /n n r f i s n ‘ 1 Biuro iDfor“>a«yjae
H  ' '  r  anonsów, Lwów, u.joa
Mickiewicza 22, uskutecznia wszelkie ogło
szenia po najtańszych cenach Dla kupiec
kich ogłoszeń największe ustępstwa

—W#ng | tJłąjin ‘oSejąsMiatM ‘«|t)*»|0)|IW ’i i
li lULOWI SM 

aSeiMuIzainji |tąlpsu 
‘OS»|)|«M8|uzj|M H  
-Idy c  ‘l  oaoi my &
ilng :iD‘(g‘zAnj

< S0NR3 Z38
‘ A w eau  
zs(nxox 
a iz m . , 

l i i m a f ó i i u i l

‘a d n  P  

d O H I S

Zarząd mleczarni w Zabińcach
o. p. P ro b u in a

sprzedaje najwyborniejsze masłu 
deserowe, odznaczone medalami na 
wiedeńskiej w ystaw ie, 4 1/, big 
wraz z opakowaniem za złr. 5 20.

Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
d la skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 13 4

Do nabjo ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie a Aygm. 
Ruckera, w Krakowie n W :ktora Redyka apt., w Ozerniowcach n Golichowskie- 
g na8t.' Mahl apt., Schmiedt &, Fontin drogreiya ; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiej ; w Tamo irte a Maurycego Adl< r a . J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droeneryi A. F a n .

W niedzielę dnia 29. styczuia 1899 r.
odbędzie się o godzinie 4 po południu , w biurze Banku zaliczko

wego (ul Hetmańska 1. 10)

T 3 Z .Mm ZGROM ADZENIE
członków Banku zaliczkowego we Lwowie

towarzyszenia zarejestrowanego z  ogrania oną poręką
PORZĄDEK DZIENNY: 3395

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czyrnośoi i rachunków za rok 1898.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dy

rekcyi abs lutoryum  z czynności i rachunków za r. 1898.
3. "Wnioski rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku

za rok 1898 (§. 77 s ta tn tt)
4. Wybór 7 członków rady  nadzorczej w miejsoe ustępujących.
5. Uzupełniający wybór jednego członka rady aadzorczej na 2 lata.
6. W ybór komisyi rewizyjnej na r. 1899 (§. 48 ustawy i statutn).

Lwów, dnia 18 stycznia 1899.

Rada nadzorcza Banku zaliczkowego we Lwowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porgką.

Pre7 6s : D r . T a d e u s z  S h a łk o w s k 1. Sekretarz: E d m u n d  K r z tn .

Zamknięcie rachunków za rek 1898 wyłożone iest do przejrzenia dla rzlon 
fców w biurze Banku orzy u lic y  HetmaLs-kioj 1 10. Wstęp na Ogólne Łj.. m drenie 
dozwolone jest tylko ezl-nkom , k .órzy wpłacili na u banek swego udziału przy
najmniej kwolę, rów nającą się najniższemu udziałowi tj. 100 złr. (§. 37 stat.) i to 
n  oka7aniem karty lezitymacyjuej.

Uprawnieni do brania udziału w Zgromadzeniu otrzymają k artę .egltyma yj 
ne pocztą, ktoby zaś takowej nie otrzymał, raczy się zgłosić do biura Banku.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% AS Y6 I ATY KASOWE
z 30-duioweni wypowiedzeniem i

3f t  A S Y 6M T Y  K A S O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące obiegu 4*/.%  A a y g n a ty  k a s o w *  * 90-dniowem i
powiedzeniem oprocentow. dą p o c są w ssy  od d n ia  1. m aja 1890  po 4°/*

z 30-duiowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia SI. S ty ccn ia  1990.

I. Friedrich & 1 . Beacock
p o l e c a

J D y r e k c y a .

Herbatę Uongou • • . . .
H ouing ( J n g o u  (najbardziej lnbiana w tosyi) . 
iftoniug Congon najprzedniejsza 
P a k 'l rg  Congon z małym liściem

ro z s y ła  handel herbat

Ł. M. JMAIFli
król, pruski nadworny dostawca B erno (Morawa).

2 — za kilo
3 — „ «
4 50 „ „
o ---  n n

3234

M edal Z łoty — H o ra  C oncours

ASTHNIA i KATARY
CrfiRETEE i PROSZKU T J S P I C

D U S Z N O Ś Ć .  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L G I E
Tum igator do n ikadzan ia piersioweffo je s t najskuteczniejszy!)) środkiem do pokonania chorob organów 

oddechowych. — P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i  z a g r a n i c z n y c h . — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i zagrauicg. — Spr.edaż hurtowa w Paryżu: 2 0 ,  u l i c a  S a i n t - L a z a r e ,  2 0 .

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.___________________

Pracownia Sukien Damskich
Franciszki Boumel

u l ic a  P ie k a r s k a  1. II p.

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam
skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

JOOOOOOOOOOOOOOOOOO 0 3 0 0 0 0
Jako dobrą i pewną lokacyę S

p o le c a m y :

4% Usty hipoteczne koronowe O
4 l»°/o Usty hipoteczne O
5°/0 listy  hipoteczne prem iowane Q
4°/0 listy Tow. kredyt. z'em8klego Q
4V*% Usty Banku krajowego 
4°/0 listy  Banku krajowego,
5% obllgacye kom unalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% obllgacye proplnacyjne  
1 wszelkie renty państwowe.

Panien te SDrzeflajemy i ! pejemy di najfloiładalejszyni sersie O O 
Oo 
o  
o

O 8
o o o  o o o o  o o o  o o o  o o o o o o o o o o o o

KANTOR WYMIANY
t  ł w ł u i k .  M m  Hub mp \mm

OOOOOOOOOODOOOOOOOOOOOOOO

g Dentolina §
O najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

8  a °8 czy szczenią zębów i konserwowania dziąseł.
po cenie 25 ot. poleca O

JAN IHNATOWICZ. §
O  Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulica Ha- Q

O licka 1. 11 ; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20; w C z e r -  
n i o o w c a c h  Rynek 1. 2; w P r z e m y ś l u  ulica Francisa- S s  

U  kańska 1. 24. O

B o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we Lwowa ulica Akademicka 1 .8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kisszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z  d w u l e t n i ą  g w a r a n c j ą .

Wszelkie roperaoye p zyjm 'je i takowe jak  najle 
piej i n a lan ie  wyk naje z gwaraneyą roczną.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. października 1898.

Ui tyjazdy % odjazdy 'wciągów podane są podług zegara środkouto-europejskiego.

Pociąg godzina PoeJąg przychodzi do Lwowa:
jsobowy 6-45 2: Iekan (Suczawy, Husiatyua, K ału=za)

„ 7'30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.
„ 7-40 z Janowa

7'50 % Tarnopola i Brodów na dworzoe Pedoam :ze
, 55 zo Sokala i Rawy ruskiej
* 8-05 z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 815 z Tarnopola i Brodów na dworzec fłówn*

9'05 z Krakowa (W iednia Warszawy, W ieliezti , MezS Laborez (1’uszi! . 
Cbyrow* Przemyśl

„ 10*35 z Iekan (Suczaw y).
1U‘45 z Jarosławia, Lubaczowa 

„ 1‘01 z Janowa
pospiesz. 1-30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia). Cbabó/rki i Now. Sącza

prze* Tarnów, Rzeszo- lub Przemyśl 
osobowy U40 m  Skoiugo, S try ja , K ałusza, Uhyrowa.
onspiosz. 1-50 z uzerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza

„ 2-15 2 Podwołcczysk (Kijowa), Kopyczy lec, Husiatyna, Brodów
rzec PodzamczeJ

„ 2-3(< z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej nr dworzec główny
i.obowy s OO l Podwołoczyak (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Ko owy Brodów

dworzec Podzamcze

Oa dwu

5-25 z I dwołoezysk itd. jak wyżej ua dęrorzee główny 
h’40 z Iekan, Kerhoinetu, 8. retu, Kozowy. Poi

No.
usohuwy

9

yso »>yv«u y 

.i.spsesn.

n

a
.*ob«wy

0 55 ze B eka-, B czca  i Lubaczowa

I

Podwygokiege

304

•L

o 1. 

8-45 

>-i0

: ‘55
(>■ 1.1

Gewissenhafte Berathung 
Ausarbeitung n irksamer Annoncen 

Zweckenłsprechendes Arrangement des Inhalls
Wahl der richtiśen Zeitungen 

Sichere Cotrolle der erschienenen Zeiłungen
etc. etc. etc.

Alle diese Yortheile geniessen bei Berechnung der Original- 
preise der Blat* er, also ohne dass hieraus Mehrkosten er- 
w achsen, dięjenigen Inserenten welche ihre Anzeigen be- 

sorgen lassen durch die

Annoncen - Expedition
E T T E O L F  l £ O S S E

W le n , I., Sełlerstatte 2.

z Pouwołoezysk na  dworzec Podzamcze 
7, ‘ sdwołóozysk na dworzec główny
7, Krokowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) z (Jhabó* 

ki 1 Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Saiub.-ra o n  
Pizeuiysl. v

7, Krokowe (W jednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa, Roz
wadowa, IT .dbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl, 

z Klakowa z Lubaczowa piaez Jarosław ; z asła, Krosna, Sanoka 
M. Lahoruj& ( r^Hztu/ pm»'9 Frzemyś/. 

z I lu  Łom a, (W iędnie, B trJica, Wiucławia, Warszawy) Wieliczki 
L 1 biiczo w a przez Jaros-aw  Jasła. Ky.uanowa, Krosna lwom 
ezs Me/o-Laborz prycz Przemyt''. 1

z P. dw jłoczysk (Kijowa, Odessy) U ■ iów, Kopyez/niec na Pad**. 
7, Ickau (Wałaczu, Jass) Suczaw., Knu jolungu Husiatyna, 'o d .

wysokiego, i Kozowy ; 
i 1 odwoloczysk (Kijowa, Odessy) ii u  iów na dworzec główny 

ri wetuj,,jto (Pesztu) Ohyrowa, Bi.ysławia. 
o Stryja, Kałusza, Borysławia.

Paciąg odchodzi ze Lwów, ,
gospiesa. KmO d. 'odwołoczysk (Kijowa, Odessj), Brodów, Kozowy z dworu złów 

.  9'U5 do Iekan, Kozorzy nusiatyna, Radowieo, Kimpoluagu, Suozaoy
6-15 do Podwołoezjak (Kijowa, Odessy), Brodów, Kr-zowy z dworoa Pul* 

„ 8'35 d«" Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrz.uia
Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 

osobowy 845 do Janowa
„ 3 6u do Krakowa, (W dnia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tara > w

9 15 de Skoległ, h a łm ia , Borysławia, Chyrow*
T 3 85 do Pod yoioezysk, Brodów, Kopyezyńce, Husiatyua, Kozowy, Orz/ 

mułowa z dworca głównego 
„ 9'53 do Podwołcczysk itd. jak wyżej z dw trea Podzamcze.
„ 9 '0 j do Bełżca, R.twy ruskiej, Sol la  i Lubaczowa

bŁ’5i> do Iekan, Bonowa, BerthOaiethu, Radowiec, Suozawy 
2-5c do Janowa oa 1 lipoa do l f .  września w niedziele i święta 
p 5d do Pouwołoc/.ysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z do orea głównego
t  Om ii>, Poowołoozyhk (Aijowa, Odessy; Brodów z dworea Podzamcze
2 iU do Ickar, Podwyiokiego Kozowy, K ałusza, Husiatyna, Koroeuiezo Se • 

r  (’ 'a Bul aresztu)
5 to hrakows (Wiodnia, Wrocławia, Berlina) Labaezowa przez Ja ro 

sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (prze2 Rzeszów T am . <■ 
3v0  do S ły js , Skolego, Jhyrowa m u z a m i
4 65 .i J-ji-ełńwia, Sambora przez Przemyśl.

1'

n
t)08plbS/..

ft

osoba ->v

Noc

osobowy * 10 do Krakowa (Wiednia) Uhyrowa, Sambora, Mszó-Laborcz ( P e s z t u  1 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna jprzez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 
Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
iekan, Radowiec, Kimpoluug, Suota.ry
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrucłay. i a, Borlina) Me/.n L.: 
boroz (Pesztuj
Tarnopola z dworca głównego 
Lawocznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
Sokala, Kawy ruskiej 
Tarnopola z dworca Podzamcze 
Janowa
Ickau (Jass, łał uu) Husiatyuo, Kałusza, Szepj.rowiec Sowo- 
sieilcy, Suozawy
Krakowa (Wiednia, Warszaw), Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza (przez Przi nyśl) Jasła 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (prze? 
Tarnów) Rozwadowa r
Podwołoczysk i Biotów. Kopyczyń.a, Husiatyna z dworoa głó
wnego 0

sam z dworca Podzamcze

U W AG A  t Czas odkowo- trope’ k i róin i sig od czasu lwowskiego o -iS m i
nut a  mianowicie 13 gods. w czasie średn* e /opejskim  =  12 godzinie 36 tmnut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6'10 wieczór do W 9 'ano odznaczone są podkreilenieti» 
Kezb minutowych z objfte sc tłu n ton  ran. kami. — B i tro informacyjne e. k. k< - 

uł. Trzeciego M aja  u  H ott 1 mnerial. udsteta w*tjatnifń
» rozkłady ja z t y

pospiesz.

osobowy

6-2U
6-30
6-40

6-55
7-00 
7-10 
7-16 
7-44

10-66

l0‘4o

11-00

11-27

do

ten

W paAstwonch p rzy  
olejowyi 
w formacie kieszonkowym.

t _ 'rzeciego M aja  *0 H ott Im perial, 
lejowych, sprzedaje w szelb <j>r odsaju  buety ja zd

Upraszamy Szanownych czy elników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie N  rodowti, lhb w ogóle korzystając z działu o^oazeuio- 
wego, raczyli pow rwać się na Gazetf Narodową, jako na źródła, skąd infonnaoye 
■woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro<aierzeuie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

Rogóżki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z Linel nm, Chodniki cerato
we. Przedścidki z Linoleum, Przedśc;ółki ceratowe, Maty japońsko, Ceraty na 

stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w w;elkim wyborze.
J .  F r ie d r ic ii & A .  t t e a c o c i

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialuy redaktor P l a t o  o K o s t e c k i , K d rn k iir iii i l . ł    finA ibi


